
WIECZORNY IL STROWANY. 
Pułk. de la .ROCQm:;, 

dowódca organizacll „Ogni 
sty Krzyż", którą rozwlą· 
zał · rząd francuski, zapo· 
wiedział stworzenie nowel 

LLOYD GEORGE, 
b. premier angielski, ostro -------=:---------
zaatakował rząd Baldwina ROK XIV. SOBOTA, 20 CZERWCA 1936 ROKU. 
za jego stanowbko w spra •••••••im••••••-wie sank't:yk 
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partłl. 

Krwawa zbrodnia przy. ulicy Kilińskiego 
Tragiczny spór o 1 złoty 50 groszy.~ Cios nożem w serce. 

Zbrodniczą praczkę osadzono w więzieniu 
Łódź, 20 czerwca. I Ranna padła na podłogę. • Na miejsce przybyli również przed- ła drugą sublokatorkę, by nie o·ddała Je; 

(gr) -- Dziś rano, około godziny 8.30
1 

Wezwano niezwłocznie pogotowie stawiciele policji. długu w wysokości 1 zł. 50 gr. Pienią-
w domu przy ul. Kilińskiego 87 dokona- I miejskie, którego lekarz stwierdził c,ięż- Kukuluzówne aresztowano. dze te należały się praczce od kilku ty· 
no straszliwei zbrodni. kie uszkodzenie, przyczem rana p<>waż· Oświadczyła ona, że Richterówna ob- go.dni. 

Pr·aczka, Hqlena Kuluza, wszczęła· nie zalfraża życiu Richterównv. raziła ją, a przedewszystkiem namawia- Około godziny 10-ei ra.no odwiedził 
kM~~zjed~zk~icl,z~ies~dy~ ' ••••••••••••••••••••••••••••••~ fu~tjM~mz 8-gok~s~~ p~tji 
we wspólnym pokoju. Do rozmowy wtrą 1 n ciężko ranną w szpitaft,u. Nie można by· 
ciła się inna sublokatorka, 35-letnia Jó- owy polsk1· rekord SZYbO\V"O\VY ło jej przesłuchać, !!dyż stan iesł bardzo zefa Richterówna. . Y groźny i nie wi·a.domo, czy uda się Rich· 

Ku1uzówna, nie panując nad swemi ustalił student politechniki warszawskiej terównę utrzymać przy życiu. 
nerwami, chwyciła nóż kuchenny i. Dochodzenie trwa. 
pchnęła nim z całej siły swą prŻeciw- Warszawa, 20 czerwca. ska mokotowskiego w Wa.rszawie przez ••••••••••••••-
niczkę w okolicę serca. Student politechniki warszawskiej, „RWD 8" i od-czepił się -od niego na wy-

Miec.zysław Urbaill, ustalił niedawno re- i;okości 300 metrów. 
kord długości lotu na szvbowcu. Aparat szybował następnie w ciągu 

Obecnie rekord ten został ponownie dwuch i pół godzin. Lądowanie nastą­
poruty, tyllłi razem przez Romana Szu- piło w okoilicach Kocka. Długość prze­

wvtieczł<i szkolnej w Ameryce kiewicza. Jest on również studentem bytej trasy w linii powietrznej wynosi 
Nowy Jork, 20 czerwca. politechniki warszawskiej. 1118 klm. 

Straszna katastrofa 

(PAT) W miejscowości Machios w Wspaniałego swego wyczynu dokonał 1 Poprzedni rekord został więc pobity 
stanie Maine na jeziorze wywróciła się 1 on na szybowcu „Komar". Szukiewicz o 13 kim. 
łódź z wycieczką dziartwy szkol•nei. 9 został wycią,!!nięty na s·zybowcu z lotni-

:~:~~~~!.~~~?ai~!~!t) Stra~!~~„ ~~~!~~~l~ „'!„~„nglJI 
M~d~yt1 20 ~~erwca. r Londyn, 20 czerwc~. f . Ja_k się ?ka~alo, nastąpił wybuch 

(PAT) Moinarchisc1 zagroz1l1 opusz-1 Straszna katastrofa wydarzyła się •iw1elk1ego zb10rmka gazu. 
czeniem parlamentu w rruzie pozostania wczoraj w hrabstwi~ Yorkshire w An- Wskutek eksplozji cztery osoby zo-
na stanowisku )!ubemator·a Asturii, który 

1 
glji. - Mieszkańcy Dewsbury zostali za stały zabite. 

w gwałtownej depeszy zaatako.wał przy- I alarmowani gtośną detonację. tluk i I Wladze wszczęty dochodzenia ce-
wódcę monairchis·tów Caloo Sotelo. Z wstrząs byty tak wielkie, że wyleciało 1'1em ustalenia kto ponosi winę. 
okazji jego wystąpień w Kodezach przy 

1 
wiele szyb z okien. ' 

wódca „Aotion Po1Polax" Gil Robles o­
świadczył, że spra•wa ta doityczy stron­
:ą,ictw opozycyjnych. Powrót lotników polskich, 

Tajemnicza zbrodnia pod 
Skierniewicami 

Warszawa, 20 czerwca 
Krwawej zbrodni dokonano pod 

Skierniewicami. 
W pobliżu miejscowego browaru zna 

leziono zwłoki kobiety. Jak ustalono 
została ona zamordowana wystrzałem 
z rewolweru. 

Wszczęte dochodzenie ustaliło, iż za­
bitą jest 22-letnia Zuzanna Witczak6w­
na, mieszkanka Warszawy. Niewiasta 
przybyła wczoraj z Warszawy w to­
warzystwie jakiegoś mężczyzny, z któ­
rym przez dłuższy czas się przechadzała 

Tajemniczy towarzysz Witczaków­
ny znikł potem. Prawdopodobnie on 
jest zabójcą dziewczyny. Władze są już 
na tropie mordercy. 

Ma 33 dzieci 
I był trzykrotnie 2onaty 

Berlin, 20 czerwca. 
s~argi robotników sowieckich I którzy w czasie burzy wylądowali w Sow_ietacb . Ni~zwykłą uroczystość obchodził mie 

Warszawa 20 ~zerwca z załatwieniem wszcł1kich for.ma1ności szkamec tlannoweru, Rothen. Został on 
~osk.wa,. 20 czerwca: . 'Jak wiadomo, jeden z' sam;lotów, bio wyjazdowych. ojcem 33~go dziecka. Rothen był .już 

(P-;\ ll Re~akc1a dzienruka. „~rasna1a 
1 
rących udział w rajdzie lotnfozym pół- Prawdopodobnie w ciągu dnfa wczo- trzykrotme .żonat~, przycze.m z ~~zdą 

Kare_11~ zamies~cza szereg ltstow . r·o- ! nocno - wschodniej Polski wylądował na raisze)!o zdołali oni wreszcie załatwić ze. s~ych Z_?~ miał po kilkanasc1~ro 
botn~ko~, pracu1ących w l~sach, kto~·zy 

1 
terytorium Rosii Sowieckieij, AparaJt wszelkie formalności. o ile na prze- dz1ec1. Sz~sc1?ro n~Js~a~szych syna~ 

skarzą się na ~atrzymywam~ zaro~ko~· 1 wpadł, w czasie burzy w oidle_!!łości 14 ~zkodzie nie stanęły inne nieprzewidzia- R~thena OZ~?ilo S!ę. JU.z. Mogą się 
Np. 5 kołchozow w tunguskim reiome, , km. do Mińska. Doipie.ro obecnie nade- ne trudności. obu lotników należy o.cze- om poszcz~c1c ró~mez hcznem potom­
me -otrzymało dotychczas ~płaty za' szł.y .Pierwsze wfa.dooności od pilcxtów kiwać w dniu dzisiejs·zvm. Lotnicy za- ~t~em, maJą bowiem razem 34 synów 
ro bo.ty le~ne, wykonane w zimie .. Jeden: samolotu, Abramskiego i p,a,oiorkow- komunikowali, iż · czują się świetnie. 1 corek. 
z ozłonkow k?·lektywu poszedł piechotą skiego; _ · w. jakim sitimie znaijdu~e się ich sa- Wypadł z tramWaJ·li 
do zarz~di; lesn~go, odległego o 100 klm. Lotnicy mieli początkowo trudności mo1ot nanzie nie wiadomo. , , 
lecz wroc1ł z niczem. Lódz, 20 cze1'!Wca... 

(gi·) - Przy zbiegu ul. P~oitrkowskiei 
i Głównej wypadł dziś o 5-ei raoo z triam 
rwaju' 22iletni Ma.sza Zyikenblatt, zaimies·z 
kały przy ul. 11 Listopada 44. 

Niezwykły wypadek w elektrowni 
BanJ!kok, 20 czer.wca. 

(PAT) W Qlektrowni w Bangkoku p.o~ 
wstało krótkie spięcie, które było spo­
wodowane przez wielkiego jaszczura, 
który OC"Zywiście bvł silnie rafony prą­
dem. Światło zgasło i przez 15 minut 
ciPttmości o.gar.nęły całe miasto. 

Krwawa walka w.· fabryce 
20 robotników odniosło ciężkie rany 

Nowy Jork, 20 cze,r:wca. odniOsło przeważnie ciężkie rany. 
Z Ke.nt w stanie Ohio donoszą, że w Strzelainina rozpc1częła się w chwili., 

mieiscowej fa.bryce narzędzi rolnic,zych, gdy part.role strru?kujących usifowały n.ie 
unieruchomi.onei od dwu miesięcy z po- wpuścić na podwórze faibrvczne d·wóch 
wodu strajku, dos.zło osłatnio do 6-go- 1 samocho.dów ciężairowych, załadowa· 
dzdinnej krwawei strzelaniny pomiędzy · nvch robobnilcami. · . 

Po • y pod Ł d I 3000 str,aijkuiącymi, uzbrojonymi w ka-11 Z samochodów l'lzucanio ponadto bom· . za r o z ą r·abiny, oraz robotniikami, kitól'IZy z gł o- by z gazem łzawiącym, chc·ąc u torowa I 
Lódź, 20 czerwca. sili gaitowQl§ć podjęcia pracy. 20 osób sobie dl"ogę. 

(gr) - Wcz.oraj wybuchł pożar we , 

wsi W.iskitki pod Łodzią. Z przyczyn' liroz' na fala stre1•kow \V •arokku dotąd nieustalonych zaipaliła się z·agro- ł'J 
da Władysława Senko1wskie,!!o. Ogień I d • bi h 
po niespełna godzinie, pomimo natych- Zatarg w kopalniach prze się orstwac autobusowych 
miastowej aikcii strawił dom. mieszkalny Casablanca, 20 czerwca Do strajku przyłączyli się też Araibo-
wraz z ruchomościami, stodołę i oborę. (Pat) - Akcja strajkowa zatacza co- wie, lecz sprawa ich udziału w strajku 

Ogień przerzucił się na sąsiednie za- raz szersze kręgi we francuskiej części przybrata obrót nieoczekiwany. Miano­
budowania. Straty obliczają po1szkodo- Marokka. wicie pasyowie wydali polecenie usu-
wani na przeszło 6.000 zł. Do strajku przyłączyły się kopalnie nięcia z okupowanych warsztatów wszy 

*.,.* fosfatu w Louis-Gentil. stkich poddanych sułt~mskich, jako nie 
i~ównież nocy ubiegłej po.wstał pożar W ostatnich dniach wybuchł strajk mających prawa strajku. 

w Nówosolnei w zaigrodzie Antoniego w towarzystwie autobusowem w Fezie. Usunięci w ten sposób Arabowie zo­
Szadury. Spłonął dom mieszkalny i gdzie zastrajkowały również wszystkie stali natychmiast deQ.ortowani do miejsc 
wszystkie sąsiednie zabudowania gospo- taksówki. urodzenia. 
darskie. Straty wynoszą przeszło 5.000 W Casablance strajkują , od tygodniaj W związku ze strajkami ceny na nie­
złÓitych. Przyczyna po.żaru nie iostała robotnicy budowlani wszystkich kate- które artykuły pierwszej porzeby znacz-
dotąd ustalona. goryj. nie się podnioslY.s 

. Pierwszej pomocy leka.rskiej u'clzieli· 
ł·o mu p·o,gotowie Cz.erwonego Krzyża. 

ł.ódź, 20 czeriwca. 
(gr) - W1 fabryce Roizenblata przy 

ttl. Żwirki 36 tllległ wypadkowi przy pra­
cy, 58-10bni Ignacy K()lkosiński, zam. przy 
ul. Piotrikowisikieii 255. 

Rannemu, który odniósł zmiażdżenie 
nogi wskutek przygniecienia ciężarem­
udzie1ono w portierni fabrvki doraźnej 
pomocy leka,rsk!OO~. 
~·-lliiiiiiiiiiiiiiil __ ,I __ ,_.._ 
Dziś ··· 

o godz.· 3-ej po południu 
ukaże sią specjalne 

zawierająi?e pełną tabelę wy­
granych 3-go dnfa ~ciągnienia 
I-ej kiasy Loterji Palfi. 
stwowej 
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Proces o za·ścia w Przyty·ku 
Przemówienie prokuratora Dotkiewicze. - !\'owy powodów 

cywilnych adw. Fenigsteina i adw. Niedźwiedzkiego 
Radom, 20 czerwca. aresztow~no „ Chłopcy, niema was?"., I tłum szeroką falą spłynął ulicę tecznie zaniepol{:o.iona. Starosta stwier„ 

'Dzień dzisiejszy zapoczątkował kul- T.en okrzyk zap~lił. umysły i wywołał Warszawską do dzielnicy żydowskiej. dził, że del~g~ja p~siła o przysłanie na 
minacyjny i najbardziej sensacyjny frag· pierwsze wystąpienia czynne, w których Tu dużą rolę ode!lrał Szczepan Zarych· 9 marca w1ęce1 policji. Jak mo11ła pogo· 
ment procesu o zajścia w Przytykt -- brali też udział Kacperski, Zarychta, Ko-1 ta, który z kłonicą w ręku nawoływał dzić stan faktyczny z tern, co powiedzie· 
przemówienLa stron. Nic d!iwnego, ie siec i Józef Kubiak Brał w nich J.dział do ekscesów. Zaczęło się od tłuczenia li ś-wiadkowie odwodowi, skoro żydzi 
okoliczność ta ściągnęła przed gmach s:i także .Właizło, ale trzeba się zastanowić l szyb i rnzbijania sklepów. Nie wiado-1 właśnie na ten dzień pr<>stli o policję. 
du okręgowego nieprzebrane tłumy, pra nad fenomenem Wlazło, który mówił, żel mo, jak rozwinęłyby się wypadki, Myby l Państwo jest wielką maszyną, ale w naj· 
gnące dostać się na salę rozpraw. Spe- uspaka.jał tłum. Wierzę, że tak było, I nie padły wówczas fatalne strzały z rę· większej maszynie zepsucie jednego kó­
cjailne, wzmocnione posterunki policyj- a.Ie faktem iest również, że brał on u- 1· ki Leski. Wina ·Leski ies~ dla mnie bez- łeczka powoduje unieruchomienie cał~J 
ne utrzymywaly porządek. Na rozpra· dział w ekscesach i zmienił swe postę· sporną. Obrona przeciwstawia się temu maszyny. Z drobnych przycz_yn mog4 
wę przybył ~JOnownie delegat minister· powanie dopiero wtedy, gdy w pewnym i poglądo:wi, ż.e le~t niemotliwe, .a~y t.o on być skutld nieobliczalne. Może to, co się 
stwa prokurator sądu apelacyjnego Ma.r momencie uświadomił sobie, że nad1e- zastrzelił Wieśniaka. Ale pohc1anc1 ze- stało w Przytyku, było tylko fragmen• 
kowski. Na lawach a:dwokackich wszys- chała poHcja i że będzie on odpowiadał I zp.ali wszak wyrainie i w sposób nie bu- tern, tylko epizodem, który się nie po· 
cy obrońcy w komplecie. Sala sadu prże za to ~o zrobił .• Jest starszy od innyc~, ! dzący wątpliwości, że J!dy. ukazała s!ę wtórzy. Ale, by się nie powtórzył, to U• 
pełn~ona do ostatniego miejsca. o godz. rozw~zył to. sobie,. ale. to wszy.stk~ me J ręka. z. rewolwerem w oknie młeszk1u~1a leży od wielu ludzi. Wierzę, że zdrowa, 
8.40 przewodni.czący wznawia ro~pra· I pomme1sz.a 1ego wmy i odpowiedzialna- Leski 1 padły strzały - wtedy za.chwiał oparta na tradycjach · wieków racja sta· 
wę, ści. y~~ areszt;>wano Strzałkowskiego, się i upa·cH Wieśniak. , nu zwycięży i wierzę, że wyrok panów 

Prok. Dotkiewicz wstaje i rozpoczv- c~y.nnie1s1 spośr~d obecnyc~ pos~ano· A zresztą kanał jego rany wskazuje, przyczyni się do te20. 
na swe przemówienile: · wili wyk<,>r~ysta7 tę . syt~ac1ę .. Międz)'. że strzał musiał paść właśnie z teg·o Na zakończenie, powtórzę słowa ZoH 

_Po dwuch tygodniach żmudnej pra agre.sywme1szxm1 byi.i tez B~ga1c~y~. 1; okna. Wprawdzie jeden z oskarż.onych, wypowiedziane w procesie Dreyfusa: 
cy dotarliśmy do momentu kiedy stro- Kubiak. Zbltzamy się d~ me~y1asmo· Wójcik, mówił inaczej, ale leJ!o zezna· „Prawda idzie

0

• Tak, pa.nowie sędziowie 
ny oświ etliły materJ'al prze'z nas zebra- ~ego mo~.entu rozpoczęcia aikc11 anty- nlom nie moina dać wiary, jldy~ był on prawda idzie, a za nią kr<>c7.y sprawie· 

zydowskie1 b b 6 t t.. ć dliwość. Wszvscv uchvlimy przed nią 
ny abyściie wy panowie sędziowie mo ' . ·. . z yt przerażony, y m g ovserwowa . 

' ' • Jak 1uz wspomniałem «dv wzbu· L k , · ż t 1 ł o t h I czoła. gil wydać wyrok sprawiedliwy Spra- . • ,.. . es a mow1, e s rze a na 1> s rac , a e 
dbil . ł ś h · · t rzony tłum cofnął się od posterunku, za· I nie było potrzeby takieito sU-zclania. To k 

wk a . o lś ~ Sdlę g ot ~emt ee ~m w ca yn~ atakował, żydów i stra~anv żydowskie. I była straszliwa zemsta. Mowa adwokata Niedf wiedz lego 
raJU. W1a czy o o em, ze proces po Ze strony żydów nastąpił odruch il · · , · · · 

ruszył bardzo aktualne problemy i że d h 'b d · . · 1 h F Id : . • I Po mm wygło·s1ł przemowteme pierw· 
. . . wuc na1 ar zie1 1mpu sywnyc • e ·, Mows ::adwokata fanlgsteina 'd t1 . · · k d omawiał między mnemi p11zeS1t..ipstwa b g · H b b g · · b' gl' ; u u .:;; szy po·wo cyw ny z ramien1~ posz o o 

v er 1 a er er , pierwsi wy ie i na h hł · d Ni d · d kl · 
bardzo n.lebe.tpieczne dla spokoju na- ulicę. Mogą dwa tłumy spojrzeć sobie \ Po skończonem przemówieniu prolm danyc 1 cd łi~owS a ..,N d źwie z 'de: 
szego kraJU. Praca ta by ta żmudna .. Mu- w oczy i cofnąć s1ę Ale gdy jeden tłum I rator·a które trwało przeszło 4 godziny, den .z ea erow tr. aro owe!lo w a 
· l'śrrt I ć · k · d ś · ...i.k' k ' I ' l omm s1e 1 Y wa czy z az ym w1au1 iem p.o azuje tyły, J!dy zaczyna uciekać , dm zabie1·a głos pierwszy ż powodów cywi - · . ż t 

o wydobycie zeń prawdy, kt6ra nie zaw gi będzie bił. Tak się też stało. A w !lych, reprezentujących pokrzywdzonych h -:-dSą~ nt~ kwa a~ zb Sł •e>sor~e. P~~­
sze prawdą by la. Z tych zeznań musi- ślad za Feldber,l!iem i Haberbergiem przedslawicieli społeczeństwa żvdo~N- c. ac 0 brzy Y a, t ~ !k· w ~s?le -
my wyłuskać teraz momenty rzeczywi· wzięli udział w akcji odwetowej inni skiego, adw. FeniJlstein. • · Neczne, ły ~~~~a .8 0k . 1. mi~1s~oroeÓ 
ste. Mamy tu połączenie dwuch spraw. żydzi. Gdy chłopów, którzy napotkali _ Zdaję sobie sprawę z niewdzięc"- a.{rzhsz ~ .: (:

1:r .an~owt ~~ mia 
ale to polączenie by to konieczne zarów· na ten opór wskutek strzałów ogarnęła ne1· roli 1·aka przypada mi w udziale. Nle otso •kc rze.sciaianl. na heanzylcuie0te5 

• 
1
·e· 

I d, t h · h · k · dl 'k ż d · r · · . , d · • s ecc. a <>pler s ę 1dl • aczaJą 
no ~~ ~z~ ę ow dec mc~t~c h Ja- P a b~~1 AI Y ~i mo~ i 1uz pbzec htap;zo . i przyszliśmy tu szukać zemsty. Powiem wsie zamieszkałe przez chłopów. I tak 

t
wykJa n

0
1edmba pśraw by o .zaJ· c1hac. 

1
wi rdz~~ d. . d {!1e uwierzę, .a ky c op1 klud coś, co. może brzmieć _iak par~ddo~s: ~i1e jest, te wieś polska żywi Przytyk .7.ydow 

y u„ .Y . y m~ ow1em c c~. s~ w. o pow1a .a 1 ~a razy, I~ ~aprzy 8: nrzyszhśmy tu sżukac sprawi.e hwo~c. ski. Rola chłopa była bierna i wtem by· 
od<lz1elme os~rzonyc~ chrześc~1an 1 od- Pyblewski, ktory laską bił lfazdego, kro· .l~st~m przekonany, że p~no~1ę sędz1-0- ło je.go pokrzywdzenie. z bieJ!iem życia 
dzielnie oskarzonych zydów. me otrzy- ~ego. tylko nap.o tkał. po dro~ze, cofa· wie 1 tak wyda·dzą spraw1edhwy wyrok. nastąpił przyrost ludności wieś nie mo· 
malibyśmy pełnego obrazu zaiść. Ooser- 1ąc się wraz z mnym1 chtopam1 przez :11. Chodzi nam o omówienie zl!o~a innych gła wykarmić chłopa. Sy~owie aut.o<:hto 
wacje poczynione przez wszystkich os· Warszawską. W tvch awanturach wtor- rzeczy Pan prokurat<>r w pierwszych · · · 1' «ł · d · · eli mig ować 
karżonych w czasie tych zajŚć są tylko nych brali udział niemal wszyscy askar· wiersz~ch aktu oskarżenia mówił że pe I w~/\~~pte 1 

": d 1
· ~USl. ei Ikrą emi. 

fragmentami Trudności odtworzenia żeni żydzi, a zwłaszcza Luzer KirszenA wna partia polityczna stała się sz
1

cze~ól- rf 
1 

·ie i iyk ~ ie nei sio~y .wde r 'my. 
zajść masowych są ogromne Naszem cweig, który strzelał do uciekających, nie acrresywna Nie będę wymieniał na- i;óra~Ję · p-0 a ~:V· ba z t"'i~t t a;~~~ne 

' h · ś 'ć k d · " . .: h . . . kt zyc1e l rozwo1 o cym. o 1es s r . 
zadaniem jest powiąza:nie tych zeznań. c cąc ~ię ze~. ci zbl' ;zyw .v, wy~zą· ; zwy te1 partJI, c oć 1ą wymiema a Cały wysiłek narodu winien być skie!'o· 
Gdy prześwietlimy zeznania świa·cików dzone iem~ i. J~go . . izmm: :t:'latomtast i oskarżenia, gdyż chcę ttniknąć wszelkich wany na zwalczanie tes!b stanu rzeczy. 
logiką, znajomością stosunków i wajo- zrzekam się inz dz~s oskarz~ma w ~t~- ~adrażnień na t':i sali., Przypomnę jed?ak I wreszcie zbiedzony chłOIP, nie mogąc 
mością ludzi, musiimy stwierdzić. że akt sunk_u do Ja~kla Kirszencwe~,!!a, gdy~ t ze .i::a~ starosta t komisarz Micke stwier· się wyżywić, widział jedyną drogę swe• 
oskarżenia, ten szki·c bata'1istyczny, zo- c~asie. ze~zna~ rannego Ku~iaka wy1a. · dzih, ze ~o istnienia w zrealizowaniu hasła! 
stal potwierdzony catkowicie. Jeśli cho- mł.~ ~ię, ze me brał 00 ud~.ał~ w tych BOJKOT GOSPODARCZY BYŁ „Sw6J do sweJto". Historia zaczyna się 
dzi o podf.oie a to podtoie trzeba oświe- za:isci.ach, ,a ~ każdym razie me ustala· Z TEROREM. odmieniać Cbł0p idzie do drobnego han 
tlić, by zrozu'mie~ wypadki - podtożem no dowodow .1e,l!o wmv. „ . Kom. ~icke .powiedział, że najście na dlu, do dr~bnel!O rzemiosła i musi nastą· 
tern było napi1ęcie, jakie wytworzyć się ~trzały miały skutek po?womy. Z ie· Odrzy~oł miało. na celu pogrom ~ w pić chwila. gdy żydzi z tej dziedziny zo­
musiato między ludnością chrześciJań·} d!l~l strony s~worzyły pamkę, a z .dru- , Klwowte odbył się P~s!~ prawdziwy. staną wyparci. Po druj!iej jednak stronie 
ską a żydowską. Napięcie to wytworzy- gie1, ~dy ,P2-~ika zaczęła ustępo1wac ·--1 Te dwa fakty 1?.ia~y mie1sce przed 9-ym barykady dzieją się w tym samym czasie 
to się po wypadkach w Odrzywole i zrodziła się ządza zemsty. : marca. Ludnosc zydowska była dosta- inne rzeczy. żydzi nie chcą do tego do-
Klwowle. Wystąpienia volicJi w Odrzy- puścić. Płaczą, wyrzekają, aż wreszcie 
wole przejawiły zdecydowana wolę pan N f " b t • J!roza ich ogar~. I wtedv za7zynają w 
stwa w Uumiieniu ainarchjj i samowoli, a .ro n c Ie ro o n I czy m Przytyku or~amzować młodzież, przy~ 
z drugiej strony przyczyniły sie do roz-, !!ot.owywać się do tego co zaszłt> w ~rzy 
goryczenia ludności chłopskiej w sto-~ .D~iś flonft» r en,;jo • seEono111c:o1nJ tyku. Ch;ą awantu~ sp.~owok~wać i ~ 
sunku do ludności żydowskiej. Ludno~ć ( Lódź, 20 czerwca *..* • ten sposob przy7zymć się do 1ngerenc11 
żydowska pozostała natomia.st pod wr:i. (k) - Dziś odbędzie się w zarządzie{ Zatarg w zakładach włókiennlczyth władz - do zmi~nv. st.osunków. . 
żeniem, czemu dawała wvraz w dele- tniejskim konferencja w sprawie zawar- EJtingona trwa nadal. Wczoraj przed- Po tem przemowieniu P~~ewodniczą~ 
gacjach wysyłanych do władz. mówiąc cia umowy zbiorowej z sezonowcami na stawiciele związków udali się do nacz. cy zarzą?za i:>rzerwę do ~z~s, do 11 · S-e1 
o wielklem, grożącem jej niebezpiieczeń- rok bieżący. Kędzierskiego z prośbą o interwencję. r~no. Dziś. będą prz~mawia.c :W dalszym 
stwie; .I wte?~ bardziej ~gresvwne je- Przedstawi~iele związkpw zawodo- Narazie nie zwołano konferencji. cią~u trze1 P0~01°~ie cywi!ni oraz rot· 
łlnostK1 z posr 1d spoteczenstwa iydow- wych domagac się będą od p. wicepre- •: poczną nrzemowiema obroncy. 

skiego postanowiły przygotować si~. zydenta Godlewskiego przywrócenia W niedzielę, dnia 21 czerwca o 
nieza!leżnie od · opieki połicyjnej, do ekwiwalentów urlopowych i zrównania godz. 10-ej rano w sali Domu Ludowe- Lódt, 20 czerwce. 
czynnej samoobrony. stawek z placami stosowanemi przez go przy ul. Przejazd 34 odbędzie się (gr). _ w parku 3-go maja z11aleiio-

Jeśl; !obie wyobrazić graficznie na- przemysł budowlany. zebranie woźniców oraz robotników, no wczoraj nad ranem zwłoki Jakiegoś 
rastanie wYPad'ków, to przedstawiać SiG Wyjazd delegacji sezonowców do zatrudnionych w przemyśle przewozo- 1nęzczyzhy. 
to będzie następująco: Chłopi od poste· Warszawy, który miał nastąpić we wto wym. Dozorca parku wezwał niezwłocz­
runku ruszyli ku straganom żydowskim rek, 23 bm. odłożony został na dzień Tematem obrad będzie sprawa utwo nie pogotowie miejskie którego lekarz 
i wywołali zajścia w rynku. W odpowie 25 bm. Jak wiadomo sezonoWGY będą rzenia komisji egzaminacyjnej przy stwierdził iż mężczyz~a liczący około 
dzi na to ze strony żydowskiej padły interweniować w ministerstwie skarbu I urzędzie przemyslbwym I instancji dla 45 lat zm~rł przed kilku 'godzinami t. j. 
strzały. Wted.Y 1udność. ruszyła .na Za· w sprawie potrącania robotnikom sezo-

1 

woźniców i stangretów, . sp~~wa Praw po północy. ' 
chętę, demoluJąc domy 1 sklepy zy<low- nowym składek tytulem podatku spe- jazdy oraz sprawa reahzacn umowy Przyczyna nagtej śmierci nie została 
skie. Sądzę, że gdyby nie padły strzały cjalnego i dochodowego. zbiorowej. ustalona. 
przedcwszystkiem strzaly Kirschen- • Obecnie ustalono tożsamość denata. 
oweiga a potet? strzały Leski. nie do· Byt nim 46-letni Antoni Adamiak, pra· 
s~łoby do tragicznych zaJ§ć .na Zachę- c A PIT o L Dziś cownik plantacyj miejskich, zamieszka-
cie, ukoronowanych bestjalsk1em za1nor . K r o- I e w· k a ty przy ul. Zofji 9. 
dowanicm rodziny Minkowskkh. Może "• 
w ;zyd im zakończy toby· sie na zajściach - F a w o r y ta * 
na Rynku, ale i te zajścia · nie były Również z przyczyn dotąd nieustalo-
błahe. z Dolores Del Rio nych zmarł nagle przy pracy we labry. 

Omawiafąc winę poszczeitólnych o- Nadprogram: Dzwiękówy dodatek P. A. T. oraz kronika. ce Eisenbrauna przy ul. Kilińskiego 228 
skarżony-;h w tern co sie działo. chcę Balkon I miejsce li miejsce - Adam Keppler, robotnik zamieszkały 
.zwrócić uwaJ!ę na rzecz bardzr> ważną. Rewelacyjna 5 4 I !!__.ni 85 w Rudzie Pabjanickiej przy ul. Orzesz„ 
Niekiedy jeden okrzyk ntoże bardziej I ~ kowej 8. 
podniecić tłum, aniżeli umotywo·wane żniżka ce n I Żgo11 stwierdzi! lekarz pogotowia ra„ 
przemówienie. Takim okrzykietn stał grosze tgroszy tunkowego. Zwłoki zabezpieczono do 
się okrzyk Strzałkowskieito, gdy go 1 zejścia władz sądowo - lekarskich, 



20.VI Str. 8 

Echa strzałów w Ubezpieczalni Społecznej 
Nieznane szczegóły krwawej · traged.ii 

przy życiu. Gasł on w Oczach, r<>zpo-, Społecznej w Lodzi od 13 lat. Fa.iła re· · zma.rłeg·o dyr. Wąsowic:<;a umieszczone 
częła się agon.ja i około J!odz. 9-ej wie- dukcyj w Ubezpieczalni nie om:iinęła go zostały w Katedrze św. Stanisława Ko­
czór nastąpił zgon. i w czerwcu ub. r. otrzymał on wymó· stki~ gdzie odprawione zostanie dziś 

Lódź. 20 czerwca. 
Onegdaisza tra!1edja w Ubezpieczalni 

Społeczne-i odbiła się ~ł1ośnem echem w 
caiłem mieście. · wienie. Nazajutrz już nie ziiłOsił się do' przed południen1 nabożeńs.two za spokój 

Przyjazd komisarza pracy, gdyż wypłacono mu wyna.grodze- duszy nieboszczvka. Udaliśmy się wczorai rano do centiraH 
Ube2'Pieczalni. Przed J!ma.c:hem - od 
sb11ony ul. Wólczańskiej i Kątnej - po­
wiewają czarne chorą!1wie na znak żało­
~y. Przez ~łówne wejście wchodzi.my 
do hallu. Tutaj z.redukowany urzędnik 
- ś. p. Mieczysław Macander - doko­
~ł zamachu na ś. p. dyrektora W ąso­

Ub 
• I · nie tytułem 3 - miesięcznel!o wypowie- Rodzina zmarłe~o wyraził.a życ.zenie, 

!Zpletza ni dzenia oraz za urlop. Tak samo uczy- aby po.grzeb odbył się w Krakowie i aby 

wicza. 

Zawiiadomicma telesi:raficznie o ka- nion~ z wi~lu innymi pracownikami U- zwłoki pochorw.~ne zootały ~ rc;dzinnym 
gecliji rodzina z.rnarłesi:o dyr. Wąsowie.za I bezpteczalm. groho.~cu. Dz1s o 11odz. 6-e1 wieczorem 
p.l'1Zybyła •On.egdaj w nocy do Łodzi.. Dalsze dzieje ś. p. Macandra są zna· nasląp1 z Katedt'y transpOrtacła zwłok 
Z K;aikowa przybyła żona ś. p. dyr. Wą-I n~: z o~zczę'!nolŚci swych zał-ożył skle· n.a dwor~ec ~ol~jo;wy, Łódź-Fabryczna, 
S?•wicza wraz z synem, uczniem gimna-1 pik, k.~ary . kiep~o pr?·si;erował, . po.tern skąd pocią,g puwt~zie Je ~o Kra.~wa. 
ZJ~lnym, a z Brześcia n/Bugiem córk.a - . okradli go 1 stracił zasiłki. Do mieszka· W czora1 udał się do Krakowa 1eden z 
p. Redlińska wraiz ze swym mężem. J1 nia jego przy ul. Wólcz·ańskiej 252 zaj- pracowników Ubezpieczalni, cuby załat-

[O mówi Przybył również do Lodzi na wiado- rzała nędza, i aby utrzymać się na po·. wić wszelkie formalno·ści po·grzebo.we. 

· naoczny świadek zabóJstaa•a mOść, o zab6istwie komisarz Ubezpie- "';1farzchni żyda, Macan?er .poozął ima~ Z~dep~szuie ~n ~ cia.J!!-1 ~zisi.eisze~o dn~·a 
- czaln1 Spełecz.nej w Lodzi p. Witalis się przygodnych zarnbkow, 1ak sprzedaz kiedy 1 ·O ktore1 goidz~me odbędzie się 

Woźny, pełndący obowiązki in.forma· M~chalski. Wc.zoraj we wczesnych go- losów loteryjnych i t. d. pogrzeb dyr. Wąsowicz~. . 
fora, który był naiocznych świa·dkiem dzmach rannych odbył on konferencję . Na P1o·g·r~eb ~ U~ez1:neczal1!1 Społec1z· 
zbrodni, podaie nam szere.g sensacyjnych z naczelnym lekarzem Ubezpieczalni, dr. DZ_Ś. - pogrzeb n~ry ,w Lodzi wy1edz1e deleaac1a praco.w• 
i nie-znanych dcrlą.d szczegółów o prze- Gardułą, który przedłożył mu szczegó- : , n1ko": z. naczeli;v~ lekli;rzem dr •. Gar; 
biegu tra:ge<diji. łowe sprawozdanie z obecnel!o stanu ś. p. Mieczysława Macan!lra dułą i kilku . na1hhzszym1 pra:ccwruka!111 

- Maicander przy.chodził często do gospodarki Ubezpieczalni. Komisarz W czor.aj w godz.inach popołudnio· zmarł;~-o na c~ele. P?~rzeh, Jak nas ~n-
n.a-s. Sprzeda.wał losy loterji państwo- Michalski zadecydował, aby narazie do wych na ulicach mia.ista wzplakatowanl) fc~muJą, ma się <»dbyc 1utro - w nie­
wej i kilka razy na miesią.c inkasował czasu mianowania przez ZUS nowego klepsydry: jedną, podpisaną prze.z Pol· I dzielę. 
należności od swoich byłych kolegów. dyrektora, p. dr. Garduła pełnił obo- , ską Partię So,cjai\istycz.ną, don.01Szącą, 1 •9tH~agee•90eeeeeo'H'J•••••E1J&e••• 

· Onegdai przyS1zedł dzie.sięć po wpół wiązki dyrektora Ubezpieczalni Spo- ! że pogrzeb ś. p. Mieczysława Macandra l K • k t 
co trzecieij. P.oiwiedział, te ma interes łecznei. I odbęd1zie się dz.iś w sobotę o J!Odz„ 4.36 "m u n I a 
O.o jedne~o z praoowniik6w. P.01szedł na Dziś przed południem komisarz Mi· z domu przy ul. Wólczańskiej 252 na U • 
podwórze, ale po kilku minuta.eh WTó.cił, ~~aiLs:ki ma opuścić nasze miesto i udać! cme1~tarz katolicki na Za.rzewie. i drugą, Nie gałki lecz szuszki N 0 • 
mówiąc, że ten kolel!a jest zajęty i nie stę spowroitem do Wa.rszawv. podpisaną p.rzez Ubez.pieczalmę Spio- • d' k . 1. J7 d . • 
Chce mu przeszkadzać w pracy. • • • łeczną, oznajmiającą, że po11rzeb ś. p. ·V O I? I n O ~ple I, 9. YZ J~· 

Po godzinie 3-ej prac01Wnkv zacizęli Zabóica dy·r. Wąsowicza - Mieczy- 1 dyr. Michała Wąsowicza cdbędzie się w! dynie szyszka rtovop1n dają 
się rozchodzić. Przy.stawali i witaH się sław Macander - bvł bofo·wcem z roiku Krakowie. · I gwarancję skuteczności, 
z Macandrem, pytając, jak mu się pOWO· 1905. Przez ctłuższ~ cza:s pełnił f~::ie Prz~d temi d":'i.em;a tragi~znemi klep- I wzmacniają organizm i od· 
~i. Macand~r uśmiechał się i odpo-wia· członka zarządu zw~ąziku pracown1~ow ~yd.rami !!!'°~adz1h się ludzie~ komentu- mładzai·ą ciało . żądaj" cie tyl• 
dał: ,,Ano t~ jak każdemu bezrobot- kas chorych. W ub1el!łym r<>ku wypisał Jąc tragedię, Jaka wydarzyła się w Ubez- k k 1111 • d k 
nem.u". się z partji i związku. pieczalni Społecznej. O szysze novopsn o ą-

Gdv już :wysizli, zdziwiłem się, dla- Macande.r pucował w Ubezpde-czalni Jeszcize wczoraj zwłoki tragicznie pieli. 
czego Macainder nie iclizi-e ieszcze do do· · 

-=?it=~~:~~~ Towarzysz celi ·wieziennei ś. p. Placandra 
. kontrolerem, widoćznie zasiedział si/ w • · d • • f ' • 

i!abineci':'' • . „ ~ . . . ·-·-- ··--- - _ . opow1a a o Jeg.o .przesz osc1 
. W te1 chW11.h usłvs·z.ałem kroki. To 1: L ..1. M ..i k , • il' b' I · schodził pan dyre.ktoir z na~zalnvm leka- . . . i..uuz.' 20 cze-rw~a. 1 . .acanUJrem, toreJ!o uwu:z 1 za roz i- i. ~az potem rozlokowano nas w od-
rzeim i painean insipe-ktorem ~ Warszaw . Udcihsmy się wczora1 ~o p. Jo~~~a cte poczty w Starachowica~h .. ~azeml dz1elnyc~ cela~h.. . 
Gdy Macander ufrzał ich, odszedł oJ 'Zuberta, członka NZR·u t Stoiw. Kilm· z Ma,canclrem osadz.o.no w w1ęziemu w Po ki/,ku m1es1ąca·ch wYsłatliO mme 
mnie i przystanął pod ścianą 

0 
tu rz e czyk6w, równie-ź bo1iowca z . r·oiku 1905, Kielcach Kęskiego, Domańskiego, Hes- spo1wrofom do cytadeli. .M.acander zo· 

tycli obrazkach ' ' P Y który dobrze znał zabójcę dyr, Wąso- sena i Krysiaka z żOna. _ · I stał w więzieniu kieleckiem. Spo•tka-
Ukłoniłe·m . si; panu d rekforow' wicza i swe!!<> czasu siedział z nim w je- Początko·wo siedziałem z Mac·andrem I łem się z nim w lódzi dopiero w roku 

pan dyrektor odp.owie.dzi:l: Dowidze~ nej c~~ w ~ęzieniu kieleckiem ia dzia- "':jednej.celi. Był.on bardzo ~pokoJ1?-Y,i 1 ~~21 P<? pow_r_?de z Syberii. Widyw~­
nial" i podążył za ta.mtymi 1> " • M. łalnOśc pobtyczną. . cieszył się sympatią wszystkich wtęz-11 hsmy się dosc często. W tvm cza51e 
rzy go wyprzedzili. Jak panand~ekt: P. Józef Zube.rt! urzędujący w lokalu niów. Spę~zaliśmv czas na rozmo~ach, M!łcan~er nie zajm~ał stB;łei. posady. 
był na )e,dnei linii z Macand.re~, ten zw. za:.v. „P~aca" p,r~v Wiod.nym Rynku -p~dczas ~tory~h. ~ac·lll!1d~ op.owia1dał Mt8;ł kio·sk z Jlazetamt do 91>ołki ze swym 
wyjął naJ!Je z zanadrza rewolwer i strze- ~~·ł 13, po~a·J~ n~m m1:Me~esu1ą.cłe szcMze· m1 oB s1woątem c~ę;;l~iem zyctu. dl zna.p10tntym. u· . k ... 
fil. Pan dyrektOr krzyknął z • .so Y z zyc-ia s. p. te-czys awa a- y y o naJJ1cięzsze czasy a wtęz· o· em . za.czę smy się spoity ac cor·az 
kazała się krew i t>Dhief!ł 1 n1:' d Y.1 J. candra. _ niów po-litycznych w Polsce. Władze ro· rzaidziej, gdyż byliśmy członkami odręb· 
niec.„ ł'- J>Odleciałem do Macand~~e :i•; - Było to w rok.u 1909. Zostałem syjskie ni~. p·rzebiera~y w śr.odkach, aby nych pa-r.tYi; Ale maiomość nas·za nie 

· nim dobiegłem do nief!O z łoŻ ł' aresztowany wraz z towuzvszem Bura- n.as zgnębic. Do ceh nasz.et wsadzono urwała się 1 gdy w roku 1933 spoitkałem 
rewolwer do gł i ' ~it Y K on sem za zamach na naczelnika Atana- kilku zawodOWych bandytów i złodziei, Ma.can:cLra na ulicy powiedział mi, że 

· chlusnęła na pod~ę a~ z ' ł reY' siewa. Skierowano mnie do więzienia którzy wszczynali z nami awantury. pracuje w Ubezpieczalni Społecznej, 
po ścianie i upa.dl na.' wz ak esuną Slę w Kielcaich. . Podczas jednei z takich awantur w celi gdzie dostał p<O•sadę inkasenta„. 

SpQiglądamy na mieijsc!, k.tóre wsik:a- Tam zetknąłem się z Mie:c:zysła:we.m· naszej zabity został zawod·owv złodziej 
zuje woźny . . Na ścianie widać ciemną 
plamę. To krew zabó.jcy. Nominacja p. prezydenta Godlewskiego 

P. int. Giezek we wtorek opuszcża Łódź 'Ostatnie · chwile 
dyr. Wąsowlc~a 

~Tak się dowiadujemy, tr.afiony k'ulą w Wiceprezydent Antoni Paczek wy· 
szy1 ę, dyreldo.r Wąso·wicz miał jeszcze zdrowiał, po dłuższej chorobie i obec· 
tyle siły, że pobielił na dziedziniec i okrę · nile przebywa jeszcze na urlopie zdro-
żają.c klomb dopadł do czekającego na6 wotnym, który kończy się Jednak w d.n. 
samochodu, gdzie podtrzymał 40 naczel 1 sierpnia i p. wfoeprezydent Pączek 
ny lekarz dr. Garduła.. Dyrektor sła· wróci do Lodzi, obejmując urzędowa· 
nial się i umieszczono I!<> w samocho- nie. 
c:fzie, który pędem ruszył do szpitala • • • 
Swietej Rodziny przy ul. Wi!!ury. · We wtorek dnia 23 czerwca odbę· 

W aucie dr. Garduła zajął się ra.nnym dzie w sali Rady Miejskiej uroczyste 
dyrektorem, s.pie·sząc mu z p·omocą. P<>- poże,gnanie prezydenta Głazka przez 
czątkowo myślano, że dyrekt0r Wąso- PREZYDENT MIKOLAJ GODLEWSKI. praoowników zarządu młełsklego, pO· 
wicz został tylko draśnięty kulą, . gdyż czem dotychczasowy prezydenrt Oła· 
krwawi.~nie było słabe. Dorpie;-o . gdy ·Łódź, 20 czerwca. zek opuści tego samego dnia Łódź. 

· Dziś w kinach: 
ADRIA: - 1 „Na zgliszczach szczęścia''. 2. ,.Sa· 

mochód 99". 
AMOR: - „Biały upiór''. 
CASINO: - „Ro,tmisirz WerHen•'. 
CAPITOL: - „Królewska faworyta''. 
CO~SO: - 1. „Alarm w nocy:·. 2. „Zaczęło 

się od pocałunku". · 
EUROP A: - 11Piekło Chin". 
GRAND-KINO: - · „Dla ciebie tańczę•'. 
JAR: - „Czarowna noc" i atrakcje. 
METRO: - 1. „Na zglis~czach sżczęściaM. 

2. „Samochód 99'. 
MIRAŻ: - „Ostatni post~runek''• 
PALACE: - 11Noce e!!ipskie". 
PRZEDWIOśNIE: - „Piekło"; 
RAIKIETA: - 11Mazur•'. 
RIALTO: - „Amfitrion". 
SZTUKA, - ., Szkarłatny kwiat••. 
CYRK STANIEWSKICH, ul. ks. Bandurskiege> 8 
codziennie o godz. 4.30 po poł. i 8.30 w.iecz. 
wspaniały program, wvkonany wyłącznie przez 
liliputów. Miasteczke> liliputów o·twarte od go­
dziny 2-ej po poł. auto mi1alo ul. Czerwoną nastą.pd krw<>· ( ) w i 

tok, dyrektor był już n.ie.przytomn i v W dniu dzlsieiszrm nadszedł do. d~iu • 1 I pca p. prezydent Oła· 
wówczas stało się jas . st ·~ b Lodz.f dekret nominacy1ny, podpisany zek obeJmuie urząd prezesa wileńskiej W naJbllższym czasie podzielone zostaną 
p-Owa.żnv. ne, ze an I ' przez . p. premiera ministrów ~enerała dyrekcji kolejowef. wszystkie większe hipoteki na terenie państwa, 

Rannym dyrektorem z.ajął się dir. Ga·r· SławOJ • Składkowskie, mianuiący do· a m. In. dokonany zostanie podział hipoteki w 
ąuła oraz o.rdynuiący lekarz szpitala tychczasowego wiceprezydenta Lodzi Lodzi. W mle~cle naszem pisarzem blpotecz• 
Swiętej R o.dziny. Po zabie~u f)rzewiąza. p. Mikołaja Oodlewsldego tymczaso· W okresie od dnia 1 do 13 czerwca r. b. nym Jest p, Henryk Konarzewski oraz b~ wo· 
ni-a przebitych naczyń krwionośnych, weµi ~rezydentem zarządu młeJskiego wojewódzkie biuro funduszu Pracy w Lodzi Jewoda Jaszczołt. · •'I 
około go·dz , · 7-ej wiec:wrem, ranny od- W Lodzi. wypłaciło zasiłki ustawowe 7.045 bezrobotnym, Koło rodziców przy MleJskleJ Szkole Pra• 
zyskał orzvtcmność. Ponr<>sił. aby we- Na opróżnione stanowisko wlcepre· 1 w tem 1.347 nowozareiestrowar._ym. W porów· cy przestało wyrazy podzękowania p. prez. 
zwano je~o rc·dzinę i podał adresy swej I zydenta reflektuje wielu kandydatów. naniu z okresem poprzednim stan liczebny po- l Głazkowi za opiekę nad choreml dziećmi, któ­
żonv i SVD·"'· or.:n: zamężnej córki, p. Red· i Najpoważniej jednak brana iest p0d u-

1 
bieraiących zasiłki ustawowe zmniejszył się o. re uległy zatruciu podczas wycieczki w War.­

lińskiej. Po kilku minutach nastąpił wagę kandydatura. b. dyrektora Banku 
1 

75 osób zdjętych z ewideticii naskutek skiero-1 ~zawie. Rodzice serdecznie dziękują p. prezy• 
d.ru(!i krwotok. . J asn~m się s.tał·o, ie dy· j1 R_-Olnego p. Łukomskiego, prawnika •. wy , wania Ich do 11racy. ! d.entowi, że opiekował się ich dziećmi 1 2 ucze-
rektora Wąso-w1cza me uda ~ę utrzymać bitnego zn~wcę spraw, 10.JPodar.c~li. J11ce orzirwiózł do domów rodzlclelsldcl&. 

I 
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'. 11111@2 Obława w ·melina1h bal ckich 
SOBOTA, 20 czerwca 1936 r. 

12.03-12.50 Koncert . w wykionaniu 0rkiestry 
Tadj3usza Seredyńskiego. 12.50-12.55 ChWilka 
gospodarstwa domow_ego: 12.55-13.05 Pogadan· 
k~ pod tyt. 11Ubezpieczenia społeczne" wypo• 
wie Marjan Kozowski. 13.05-13.15 Dziennik 
peł.u.dniowy. 13.15-14.30 Przerwa. 14.30-15.30 
Kon.cert muzyki włoskiej w wykonaniu Wielkiej 
Orkiestry P. R. pod dyr. Mieczy_sława Mierze­
je~s'ldego z udziałem Stefana Witasa (śpiew) 

·przy forte~ianie prof. Ludwik Urstein. 
15.30_.15.45 Wradomości gospodarcze: , 
15.4Ś_:_16.00. \ „żegnamy stary !.rok ·' szkolny" ~ 

wesoły obrazek Stanisława Sojeckiego. 
16.00-;-16.45. Koncert solistów: Wykonawcy: -

Irena Gierałtowska - śpiew, Natan Gut­
man - - 1 skrzypce, przy fortepianie prof, L. 
Urs tein. 

16.45-17.00. „światła i cienie Gdyni" pogadan· 
. ka - wygł. Józef Borowik. 

17.00-17.30. 11Zmoderniz0wany Strauss'' - Ra-
. djokabaret z płyt w układzie Jana Dębs-

·. kiego . 
. 1-7.30-17.50. Utwory ~ fortepian·owe w wykona­

niu Reny Den. 

. doprowadziła,'"do ,. uję~ia włamywacza do zakładu 
jubilerskiego 

Łódź, 20 czerwca. ' Przed kilku miesiącami doko1mli nie czej i w ten sposób Łódź przyczyniła 
. · . · · · u-jęci dotąd'· sprawcy .rabunku w jed-' się do ujęcia groźnego rabusia. · 

(gr.) .. -:-· W dmu wczoraJszym doko- nym z zakładów jubilerskich przy No-1 Napadu dokonano w biały dzietL Po-
nat~ pohcJa. śled~za obł~wy na Bałutach wym świecie w Warszawie. Spraw- szkodowany widział wówczas rabusiów 

,g~~1e . w JedneJ z meh.n zaareszto~f~aJ ców wówczas· nfe · ąję~<5 gdyz ~t).akpm1- k!Órzy zabrali mu ,cenniej~ź_e k1cjrioty. 
meJa.kie.go Wło~zimierza Oorczycz~o, ·1 cie zatuszowali wszelkie ślady po so- I Dowiadujemy · się, że feszcze w dniu 
łodzianma, zamieszkałego . przy u~1c~ I bie. Łupem przestęp-::ów padła biżuteria . wczorajszym skonfrontowano areszto· 
11-go Listop~~a 90. Gorc.zyczko UJę~~ wartości kilkunastu tysięcy złotych. 1 wanego Gorczyczko z jubilerem, · który 
został w chwil!, gdy zamierzał uiotmc Przeważnie skradzione ·zostaiy bry· poznał w nim rabusia. 
się z Lodzi. Ianty. · Gorczyczko ujęty został w chwili. 

Skutego w kajdany przestępcę prze:.. Długotrwale poszukiwania policji sto gdy dokonywał tra;Izakcyj brylantami 
wieziono pod silną eskortą do Warsza- tecznej nie doprowadziły do ujęcia spra:.. ! w Lodzi i zamicrzat ·po µczbyciu ·się 
wy, gdyż był on przez dłuższy czas po-, wców. . l cenniejszej biżuterii, wyjechać zag-ra-
szukiwany przez stołeczny urz;,id śkd-' - O poszukiwaniach tych powiadomio- nicę. · 
czy. ne zostały inne placówki policji śled-

17.50-18.00. „Shronisko na Ostrowiu Lednie-

• ".~5;,:·i;:~z;:~;::~f;:;;:::::r·- Dorączanie poczty w niedzielą na . letniskach 
17.10_..'.18.15. Pogadankę jak ustrzec się od · du~ p . 'tj

0
:,rzu!znego - wypowie dr. Bolesław Mi- ierWSZ8 Skrzynka do JiSi-ÓW Wmontowana ZOSłafa WCZOra.J na a U• 

1·s,15-18.4o. „wesoły Dymek z Komina" P· t. tobusach podmłejskich.----Dalsze usprawnienie poczty łódzkiej · 
„Letnia pastorałka rodziny radjotów" _ 
pióra dr. Parkara. Łódź, 20 czerwca. 1 gają na tern, że w miejscowośckł-ch le-1 Listonosze wiejscy obchodzić .będą 

18.40-18.50. Koncert reklamowy. (v) Poczta lódzka wprowadziła osta f tniskowych, baridziej - ucze1szczanych, swoje rew '1ry raz dziennie, w godzinach 
18.50..,..-19.60 Pogadanka aktualna. t · I i · d • l' ł · 19.00-19.45. Polska Kapela ludowa Feliksa mo nowe u atw!1enia i udogodnienia w wprowadzono- doręczanie poczty w nie- 1 pórannych, oręcza1ąc isty i przesy kl 

Dzierżiu;1_owskiego. doręczaniu poczty. Ułatwienia te poh':.. dzielę. · adresatom. 
19.45-20.10. Dwie rapsodje Klaudiusza Debus- - ·------· sy'ego _ płyty. Uruchomiono niec}zie1lne ·crorecząnie 
20.10-'2o.40. Audycja dla P·olaków zagranicą _ poczty W miejsicowościech łetnis.ko· 

„Wianki na Wiśle". a vn· ar a wych pod Aleksandrowem, w Andrze• 20.40-20.45. Przerwa. • ; i A d l Wiś i i Oó 20.45-23.30. „Halka" _ opera w 4 aktach Sta- !OW e, n respo U, n <>we rze, 
nisława. Moniuszki (transmisja z Rzymu). Kraszewie, Hulankach, Justynowie, 

23.30-0 30. Koncert życzeń. Rszewie ł Żabiczkach Pod Konstanty· 

·~· · no w em • 

. lflltJ
~ 

1 5 

, · • • . • • , • . I Korespondencja w tych miejscowo-
__ ;~ ___ JBSt na1l1pszym srodk1em do za· 1 ~ci~cr ~r~~~:~i~ fe~~~ ~ !l~~zitJ=g~ wierania korzystnych przymierzy :~~śania, w sezonie największego na· 

20 CZERWIEC 193 t. r. silenia ruchu letniskowego. 
Najwcześniejsze godziny ranne ~przyjają · W d · · d · 

~~~fie s~::~c~ iu~:~~~~h~ięKd~łoz~~~;iarn~;w~!: L·1kw "1dac1··a targow·1sk przy uJ . Pt.łsudskiag· o autobuso:·~ ;~~o~f\Vfilcz:~ski~o~~=~ 
,„~}~·„;r~c~[!!rs:;c-~1f.tt~f!~Y1nr:;:;6~0~~~~f~: . · : -, ~ " . · . ·~ " < • , · .t~ ~iJ<1:Nc:~:t~ifo~%n1°JJtt =~~:~:~ 

Jtych. Od godz. 11-ei eto godz. 13-ei działaią po- Reprezentacy1na dz1elmca miasta me moze być zasmiecona · , ~e~, ~Yiw :dla robot~ików fal>.ryc~'cn .i - -- - .. - - ~ -: tśotfz.;r20''1z. e~z·a · . . ·w"kros' h·an"'ilo•S.ą"w·...::i..-"'cz'· '1'tń'i:11..lłnd-e·1 m~e tQwanła pierwsiej _ -~Jc!ZYlli poczt~wei rzermeuni~ÓW: Je1.t to ta~ze odpO\Vtec!nia pora ) . t • \;; ;rw1,; . , "' , U'l w ' prLy t: na l ~ ·na ' atift>busie, . ·' 1 
. ' 

do starania się o prac:ę, nawiązywania sto~un- (v W związku z uznamem ul. Pił- sci się nietylko w sklepach. ale raczeJ Jest to próbna skrzynka pocztowa, 
ków z osobami wyb.tntmi. Koło godz. 14-ei po sudskiego jako dzielnicy -reprezentacyj- na ulicy. 
rkn~ślny obr?t wezmą sprawy sercowe i ocze- nej przy której w niedalekiej przyszło- W pobliiżu domu w którym mieSz· wmontowana na drzwiach do szoferki, 
uią nas m1łe przeżycia psychiczne i powadze- , . ' . , 'ć . b d . M p i k ł . t 1 t ' J. · i P'ł d przyczem na zeW1I1ątm w.iidać jedynie fti,; w związkc.1 ze sztuk:i. ,\'1ięd?.y gijdz. IS-tą sc1 m1esc1 s11ę ę zie uzeum am ą- a. ~ zos a aresz. owany : oze 1 su - ś k k . ś . . 

a i:odz. 18-t\l dzialaj,1 pomyślne wpiywy d!a tek z okresu pobytu Marszałka Piłsud· skt, nagromadzeme kramow ulicznych szparę, za sama s r~yn a mie ci się 
o~(c !lr~dzonyd1 w cterwcu i Jipću. Okres ten skiego w Lodzi, władze mie.iskie ·i star·J· iest' tak duże, że ulica przedstawia ra· od str01I1y wewn~trzneJ. - Nazewnątrz. 
pr:'.~~iesie . powodzenie . towarzyskie i niez.wykte ścińskie przystąpity do gruntownego u- czej wygląd zaśmieconego i niechlujne· nad szparą, będzie wYmalowany napis~ 

•. 1pet. "prdoi.ekt~ r1a _przyszło.ść'. N:to;tc;pne godziny p0rządkowania tel ulicy „ · go· targowiSk. a co wraz z gwarem 1. na \ „Skrzynka do listów", lub „Poczta'' tak 
zapowia aią. się nie m::zegoln1e. Do godz 21-ei' • ·' - · k t · d ć k k h 
nic oale~y wd~wa~ l"ię w spekulacje ani 

0

zaw;e-\ Jezdniia j.est obecnie naprawi~na i woływa:niem k.tipują,cych czyni z tej ui\t-1 Ja: . ,0h W!' at przyh s rzyn ac na wa-
rać znaiomo~c1 z. oscbam1 pici odnu~nnej . Póż- przebrukowywana, chodniki bedą upb- cy odrażającą dzie'1ini•cę. gonac pocz owyc · 
n:eisze ~od~my wiecz?rnc Pr.t.ynios~ rytuacJ~ 

1 

r/ząd'kowaine wsizystkie domv zostały Obe·cnie sprawa ta zostanie uregu- Mointowanie skrzyinek'. na autobu-
r:1e!asną 1 niepowodzenie w str.:;unku z nauką 1 ' · " sztuką. Dopiero kolo półnoJcy działają i::Gmyśl- wyremontowane, zaś stare rudery, --- lowan.a w ten sposób. ze zniknie nie- sach nastręcza pewne trudności techni-
n:! wbłYwY. pod ~atcym względem. grożące zawaileniem i raża.iee . szpeto- estetyczny handel uliczny. czne, aLbowiem drzwi autobusów są nie-
. Dziecko dziś atodzone - ambitne. inteligent tą zostaną rozebrane. Decydudą·ce zarządzenia w tej spra· jedna;kowed grubości. 
Je posiada zdolno:kl do matematyki i fizyki, ' Wt d d · · t · ś - · d t 'bv · • E><·c~ąg · do :zbytku I przepychu, łatwo 1,;lega wpły . a1 ze . a,. !TimI·~ rncy~~e za przy .~1e wy. a·~e zos aną w. naj - ~~zszvm cz~ W ci1ągu nadchodzącego tygodnia. 
wom ·.inrw,eh„-,,·~ ~ - . . . stą:p1ą w naJbhz.szym czas1.e do na~anł~ s1_e, a•lbowhem wtad.ze hczą s1e z tern, ze dalsze skrzynki na autobusach zostaną 
:,.,o .,- . · -. .. .. u_licy tej reprezen~acyjnegó . wyglądu nie należy odbierać źródłą ,zar<>bku ubo· zmontowane i poczta autobusowa bę-.„:. ·: ._,,' ::Przejechanie przez zwinięcie licznych kramów i tar· .giei ludności i należy umo~Uwić lej pro- dzie uruchomiona. 

• . gowlsk ulicznych. ; wadzenie handlu, ale nte na ulicy, lecz. 
r.( ·· ) N . 

1 
ZLód

1
z,ik20 cz

1
erwcka. ~ Ulka Piłsud1skiego bowiem jest nie- · w warunkach odp0wiednlch. · Narazie trwają jes1Jcze narady na 

. gr: -::- · a u . aga n owe , o 01.0 I maJl na całej swej długości ulicą na- jakich Hnja1ch auto1:msowych skrzy.nki 
nr. 45 dostał się pod koła przejeżdżają-) - - . umieścić i ja.k zorganizować aparat 

~:~~r:z~iul.9~~~~j -~~~~. ó!~;~~:~~~j' Olbrzymi pożar w wo1·· łódzkiem ~~~~~r·p::::~r~::rruk~~oc~:.°:~~i~ 
niosło ogólne obrażenia ciała. Przewie· . • Jącego na dworcach autobusowych, --
ziono je' przez lekarza pogotowia do do- · Kilkanaście rod·zin bez dachu nad głowił wyJmowane. 
m:u rodziców:. - - Łódź, 20 czerwca · żywy i martwy inwentarz. Straty prze -

Dochodzenie wykazało, że chłopca (gr.) - Urząd śledczy w Łodzi po- krnczają · kwotę 50.000 złotych. l(ilka- •••••••••••••••• 
. przejec~~l. Józef. Wó~cik, i?lnik. z I~ra- wiadomiony został wczoraj o pożarze .na§cie -rodzin- znalazło się bez dachu · · 
s~ewa ~od .Łodzią. N1eostroznemu wieś- w osadzie Lądek w wojcwóclz~wie .łódz nad głcrwą. LEKARZ-DENTYSTA 
makowi spisano protokuł. ki em. --, Urząd śledczy prowadzi dochodze- F Kopci owska 

• W nocy, około godziny 12-ej wy- nie, które ustali pfr~rczynę wybuchu po • . Zyc1·e Pab.1·an·1c bucht pożar, który trwał przez szereg żaru. Przyjmuje od 9-3-el. ODAiq-SKA 37, tel. 232-55 
godzin i dopiero rano dogaszano zglisz- Na miejscu .· akcję ratunkową prowa- od 4 _ 7-ei w Lecznicy. 

POSIEDZENIE RADY MIEJSKIEJ. 
W dniu 22 (poniedziałek) i 25 (czwartek) 

czerwca 1936 roku godz. 19 m. 30 w sali kina 
Nowości, przy ul_ Kościuszki 14 odbędzie się 
posiedzenie RadY- -·Mięi~kiei miasta Pabianic. 

KRADZIEŻ MIESZKANIOWA. 
Cisieński Zygm_uqt zamieszkały przy ulicy 

:ruszyńskiej Nr. 6 · zameldował. że nieznany 
sprawca skradł mu ·z niezamkniętego mieszka­
nia różnej garderoby wartości ponad 300 zło-
tych. . 

STOW. SPO,ŻYWCZE •. SPOŁEM". I 
Ukazały się ogłoszenia zarzadu Staw. Spo­

łem, zawiadamiające członków, że poczynając 
od dnia 16-go czerwca do dnia 1-go sierpnia bę 
dą w poszczególnych sklepach wYPłacane dy­
widendy od udziałów i wydawane zwroty w 
naturze od . poczYI1ionych zakupów w ci ągu 

1935 roku. -Niepodj ęte dywidendy i zwroty_ po 
dniu 1-ym sierpn ia zos taną zaliczone do udzia­
łów. 

. REPERTUAR KIN. 
Oświatowe: - „Zapomniany Człowie~" . . 
Luna: , - „Wiosna w Paryżu". 

cza. dziło kilkanaście oddziąłów straży z PIOTRKOWSKA 29L tel. t22-8!>. 
Pastwą ognia padło · 8 domów miesz-1 okolicy pod kierownictwem przyby1ych 

0000000000000000000000000000000 kalnych, 9 stodół, 17 chlewów I cały władz bezpieczeństwa. 

Z prawami szkół pa1ls~wowych 

GIMNAZJUM ŻEŃSKIE p~.::::~na 
·im. Cecylii Wasmyńskiei 

ul. Legjonów 15 ~ ·te,. 219-00 
. 

Egzaminy wstępne w dn. 22, 23 i 24 czerwca o godz. 9 rano. W przyszłym roku 
szkolnym uruchomiona zostaje klasa specjalna, przygotowująca na świadectwo z 
4-ch klas gimnazjum nowego ustroju (t. zw. małą maturą). Wst~p do tej klasy mają 
uczenice, które w bież. roku · szk. uczęszczały do klasy VI-ei. „ ". ·: 

1 
' 

PARCELE 
BUDOWLANE, 

przy ul. Krzemienler..kiel t 
Retkińskiei do sprzedania. 
Zgłoszenia: Piotrkowska . 40, 
Zarząd spadkobierców I. K. 
Poznańskiego, w dni oow­
szedn ie od 10 - 12 i od 4 
d0 6 popoludJ'. u. 



Napisał specjalnie dla .Expressu•: Bogdan a.o·t.; 
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_ . - Bądź łaskawa zaczekać na mnie ... Ameryki i ni.e miałbym sumienia z,1sta-1 - Wszystko jedno, chciałabym obej-1 W tackim razie przyjedź t:?dpisać 
- nie potrafi.I Gaston opanować wzbu-jwić go tu na bruku .... On nawet języka •rzeć .... - uśmiechnęła się przekorni·e. lumowę .... Czekamy w restaturacJ1 „Con-
rzenia. - Zara.z załatwię tę sprawę z I nie zna„. I - Nie można ... - szepnął tajemni- tinentalu". · 

· Jonatsonem.... Zobaczysz, ten mongoł I - To z:naczy, że nie JTIOgę otrzymać ·czo. - Robimy tam pewien bardzo waż- - Sure!.... Przyjadę natychmiast. ..• 
wyleci stąd zaraz, jak z pro('.Y ... Usiądź I żadnej satysfakcji? .. - Gast0n przy- · ny wynalazek .... Właśnie zobowiązaliś-l Taksówką, bo n.i1e wi·em, gdz.ie .to j~st.... 
tu, Rito, za chwile~zkę wrócę do ciebie., bladł ni•eco i nerwowo zapaJ.ił papierosa. ' my się z Jonatsonem wzajemm~. że nie f To wszystko było bardw taiemmcze, 

Zwrócił się do woźnego, który ze sto!-- Ni,e wiem, czy to wyjdzie nam na do- ·wprowadz.imv nikogo do JabDratorjum, bardzo podejrza1ne, ale Gast0n był do­
ic~irn spokojem obserwował . ~ajście /bre? jeżeli będz~emy p~szcza!i . plazem I: nawet najbliis~ych swoich osó'J ... Dla poj1 statecmie głupi i pusty, by ni.:: ni·e do-
m1ędzy dyrektorem, a praoowmk1em: I takJ.e rzeczy .... Prac·owmtk obraził dyrek rządku, rozum1•esz?... · strzec.... · 

- Czy pan dyrektor Jonatso·n j.est i tora, a dyrektor fost bezradiny i ni-e mo- Coprawda Rita ni:ewi·ele z tego wszy. Zresztą, niie i1nteresowa~ się oo chwi'· 
w gabinede?... . 1 żc na to zareagować ... Ni.e dziwiłbym się 

1
stkiego zmzumiała, ni0emni1ej jednak dała!lowio _ wew.nętrznemi spr~wami wy-

- Tak jest, pan~e dyrekt•orze .... Czy i gdyby ten Chińczyk zrobił jutro. czy dziś za wygrnną i ni·e upi1erała sit: już, by I twómi, pochloo;i·ęty imponuJącą mu „re-
mam pan~ z~mel.dować?.... . !jeszcze coś . karygodni.iejszegio.„ Niiech jwejść d?. tajemnkzej pracowni zuchwa- : preze.!1tacją" ~.az.ewnąt:.z.... Cho~zit na-

- Mme się me melduie ... - skarcił . pan zrozumie: bezkamosć rozzuchwala. 1 tego Chmczyka. I dęty Jak paw 1 przy każdeJ oka:zh zazina-
Gaston woźnego. - Powi•nniście się, u i· - Trudno .. - wzruszył Parker ra-1 Po ich wyjściu Parker wezwał do 1 cz.at: 
licha, orientować, że jestei:n ~ dyrekto- , m~onami. - Czang jest mi bardzo po- swego gabimetu woźnego i postał go poi - h, ia!ko dyrektor ~,l~pcrato!a".:·· 
rem ... Dyrektorem, roz.um1•ecue ?... i trzebny.... Cza:nga. Trwait w bł·og:11em przesw1.adczemu, ze 

- Rozumi·em, panie dyrektorze .. j - A co pan zrobi, jeżeli on pana Chińczyk zjawi'! się ni·ebawem i spoj doszedł do szczytu karjery, że oto mz-
Ale pan dyrektor Jcmatson zapowiedział · obrazi? Czy pain tak samo... rzał wyczekująoo na swego szefa. Na l postarty się przed nim niieograniczonę 
mi.... I - Mnie on nie obraz.i .. - przerwał kami•ennej jego twarzy nie malowało się ! możliwości... 

- Wi•em, wiem .... - przerwał Gas-; zlmno Amerykani·n. - A zresztą, mo- ża.dine uczuci1e. Każdemu, kv.g·o spotkał, mówi'.ł o swo 
ton n:iiecierpliwym machnięciem ręki. -- ! jem zdani.em, mvał on rację, że r.i·e wpu-1 - Dobrześ zrobi·ł, Czang.... - u- im wyjeździ1e do Hollywood, mającym 
Że nie wolno wpuszczać nikogo do! ści'ł pana do swiojeJ pracowni... śmiechnął si-ę Parker. - Wiesz. o czem nastąp·i1ć natychmiast p•o uikończcntifu zdjęć 
gabinetu bez meldowal11ia ... Owsz.em, to I - Jaikto? Więc ja, dyrektor, ni.e mówię?... do „super- sz!1agiera" poisko-amerykań-
dotyczy personelu i i:nteresan!ów, ale

1
1mam prawa tam wcho·dz.i1ć? ... Pan chy- - Domyślam się, pande.... s·ki•ej wytwórni „Imperaror" .... 

nie mnie, mzurniecie? ... To jest gabmet . ba żartuje... - Ten dureń ni1e odważy się więcej Na dowód prawdy swo1ch słów po-
dyrekcji, to znaczy, mój i pana Jonat- - Ja nigdy nie żartuję ... - brzmia- zapukać do twoiich drzwi.... kazywał umowę, sp.iisaną na utentycz.nym 
sona.... ła z.imna odpowi•edź. - Czans-owi ni•e - Jestem tego pewny, pani•e ... Ni1e biankieciie wytwórni „C. F. Pictures", a 

- Tak iest, panie dyrektorze .. - należy prz.esizika·dzać. odważy się... lzaiopatrzioną podpi•sem łiarry'ego Jonat-
pr-chy!H woźny głowę. - Tak jest.... - A oo o.n tam robi? ... - wybuchnął Parker uśmiechnął się do siebie z za sona. 

Oaston rzuci'! jeszcze triumfującym 1 znowu Oastoin. - Co on tam ma do robo dowoleni.em, pokiwat głową i mruknął: 
1 

Nie omi1eszka·ł urobić sobie przytem 
wzrokiem na Ritę, poczem wybiegł z' ty w tej ciemni?.. - Jestem z debve bardzo zadowolo- · s.rnmnej, bardvo niewybrednej reklamy 
poczekalni. Do gabiindu wpadł z takim I - ?rzyjdiz.i1e czas, że dowi<e się pan ny, Cz.ang ... Szkoda, że ciebie wcześniej Jw pismach filmowych. 
impetem, że Parker, sued~ią·CY za biur- o tern, panie Gastoni·e .... Narazie jest to nie poznałem .... No i jak idzi•e c! robota? Jeden z tygodnioczków wairsiawskich 
k:em, zerw<ł<ł się z mi•ejsca. trijiemni1ca... Będzi•e coś z tego?... umieścił na pi1erwszej stron:ie jego ko-

- To jest skandal,' pan.ie Jonatson .... , - Tajemnica? Przede mną? Przed - Będz.Fe, panie.... Uparłem sh~ i- orowy fotos pod tytułem: . 
_ „ - za~ołał Gaston be.z ~adnych wstępów. w~póliniki.em „Jmrieravóra"? N~e ro•z.u._ mus1i się ttdać .. „. . . „Ulubieniec publicz~ośct' 1d~oweJ, 

,Ja ... me pozwolę na cos podobnego ... Ja ... m1em.... - I . - Ale muS1sz przyznać, ze tl() iest bożyszcze kobiet, na1popularmejszy 
·~ nie jestem 'przyzwycźatóny ... ia ... ja... \ - Przyidz.ile-eż.as, że pan zrozumie .... wspaniały pomysi, prawda? ... Mój, mój artysta filmowy, Eugeniusz Oaston, 

- Ciicho!. .. - trzasnął Parker pięś- ,- rzekł Parker tym samym tonem, co. własiny... jedzie do Ameryki"„ •• 
ci-ą w biu11ko. - Nie krzyczeć.„. Bo każę prz.edtem. - Nara~ie mogę panu tylko 

1 
- Swietny pomysł, pani.e.„. Nvkomu A poniżej pod fotograf ją tekst obia-

pana wyrzucić.... ityle powi1edzieć, że Czang pracuje nad rde wpadnie do głowy, że nasze kostju- śniaiący: 
Gaston uspokoil się odraizu, jakby go :wynalazki.em .... Tak jest, nad wynalaz-: my.... „Nasz popularny amant, Eugeniusz 

oblano kubłem z~nej wody. Speszył Jkiem, który przyniesie nam, to znaczy~ I - Tss ... - przyłożył Parker palce Gaston, zniknie ku żalowi swoich licz· 
się, stracuł tupet i przez chwilę spoglą- !mnie i panu, grubsz.e pi1eni•ądze ... Film, do ust. - Sci.1łJny mają uszy.... nych wielbicieli na pewien czas z fil· 

. dał na Pa~kera z·dumionemi oczami, niie płas1tyiczny, pan rozumLe?... I Chi1ńczyk mrugną oczami, chcąc wy- mu polskiego„. 
mogąc zrozumi;eć, czemu ten na niego Twarz Parkei:a iiązpogodzita si1ę już razić w te·tl sposóh swoje zdziwi•enie. Oto, jak się dowiaduiemy. zabiera 

- krzyczy... zupełniie. Na wargi jego wypłynął nie-J - Miss Jenny jest przecież nasza... nam go nienasycony Hollywood„„ 
Była w tern spojrzeniu i obawa: czyż.wyraźny uśmieszek, nawpół kpiący, na-,·- szepnął bardz.o ckho. Przedstawiciel jednej z najwiek· 

by s±ę tu wszyscy na ni•ego umówili? \wpół pobłażliwy. - Sure .. Ale tam jest jeszcze jedna.... szych wytwórni amerykańskich „C. F. 
Tymczasem Parker usiadł spowro- Prrez cały cz.as nile spuszczał oczu Zupełnie obca.... . Pictures", pan Harry Jonatson, zawarł 

t~J:!l za biurki1em i zapaliił cygaro. Był z Gastoo.a, obserwując go z uwagą. MH-1 -;-- Ale Jenny chyba ją P·iilnuje ...• Tak, z Oastonem umowę na kilka filmów tej 
zry. • lczel·i teraz obaj. ll?ame?... wytwórni, w których nasz ulubieniec 

. - No, przemówi~ wreszcie ?o osłu- Wreszcie Gaston podniósł sdę i bez ~ Naturałnile .... Al~ mimo: ~szystko wystąpi w otoczeniu takich gwiazd, 
p:ałego Gastona. - No? Oo srę panu słowa opu. ścił .gabi:net. Wrócił do pocze-lmus1my być prz.esadnue ostrozm.... Jak Greta Garbo I Adolf Menfou, kreu· 

. staf.o?... !kalni i rzekł do Rity tak głośno, żeby Rozmowę tę przerwał telefon. Parker jąc rolę główną. Zaindagowany priez 
W urywanych zdani1ach opowi:edzi1ał 1 v."OŹny słyszał: . podni•ósl słuchawkę, a wówczas Czang naszego reportera Gaston, oświadczył: 

Gaston sw~ją pr~ygodę ~ ~hińczyki1em. I - No, Joniatson wymógł na mnie, że) wymknął .siię bezszeles~nile z gabi.netu. „Nie mam najmniejszego zamiaru 
- .Uwazam, z~ pow1inmśn;y go na-l·bym przebaczył. temu gburowi ... Wyba- To dzwol!1:11ł Frankens.telll1. porzucić filmu polskiego nazawsze.„. 

tychm1a~t wyrzucić ... - ziaikionczyl. czyłem mu, bo ~k tu wy·rzucić na bruki - łiallo, Jonats•on, ro ty?... Nakręcę w Holtywood najwyżej dwa, 
- Nve ... - potrz~sinął Parker prze- człowi1eka, który !.pecjalniie przyjechał - Sure .... Co powj1esz, Torrino?... trzy filmy, poczem wrócę do kraJu, by 

cząoo głową. - On }est nam bardzio po- r;a tę posadę z Amery'k.~?... - Wszystko w porządku... Festival pracować nad podniesieniem naszej 
trzel:>ny.... . I, ująwszy Rilttt pod ramię, dorzucił: filmowy „Imperatora" będz,iie SILę mógł produkcji. Jestem przekonany, że uda 

- Dam panu mnego operatora ... Kur - Chodźmy... odbyć za tydzileń ... Mamy do dyspozycji mi się to znakomicie, tembardziej, że 
pilk z „Glorii" jest doskonały .... mpew- - Więc ni1e pokażesz mi atelier? .... sa•lóny hotelu „Contitnenta1" .... Tylko dja jestem współwłaścicielem największe) 
no lepszy .. „: - ~dzilwila się. celni1e drogo zażądalli.... obecnie wytwórni „Imperator", mafą· 

- Mozhwe, ale ja sdę Cz1anga nie - To nd1e ateliier ... Laboratorjum fo- - Ni1e l~Jcz się z p'i:eniędzm1, mam ich cy do dyspozycji poważny kapitał poi· 
po.zbędę... Zreszitą, przywiozłem go z to-graficme.... d-0.syć.... sko· amerykański" ••• 

•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 

Kuba w dobrym Jest humorze 
I na rybki ma dziś chę'tkę, 

Więc od chłopca na wybrzer 
.Wypożyczył sobie wędk~ 

Przygody bezrobotnego Kuby 

Szumią drzewa, słońce świeci, 
Gna swe fale cicho rzeka.„ 
Kuba wędkę swą zarzueli 
1-U wJ~ DOlóW cMb. -

, - „O, nareszcie! - myśli Kuba -
Sam go nie wyciągnę chyba!.„ 
Ale clętki !„. Mam wrażenie, 
Że złowiłem wielorvhal" 

Nagle zatrząsł się, Jakgdyby 
UJrzał straszne Jakieś zlawy.„ 
Bo miast ryby złowił w rzece 
But.,, Cz~ cały?„. Nie!- Dziara~ ~.c.D.t}; 
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W rol. gł. ~ : GARY QRArtT. 
Film większy od „ B E N Q A I.,. I" 

Tajemnice wywiadu brytyjskiego w Afryce! 
Anons! Nast. program Nasze Słoneczko z SHIRLEY TEMPLE 

MDKOŁAJ LEC Z N I (A 0Mf6A I Cr. med'. 

BORNS TEi N ~r~j~uj~e~r:! w~~sz:.~!k1~!2!e M. TAU BE N HA us 
Ch nb k b' . k . Akuszerja i cbor kobiece I e t . cialoościach. - Analizy. Roentgen. AKUSZER • oartEKOLOCi 

or"" 'I o 1ece I a uszeria GDAŃSKA 117. . Tel. 221-61 n I c y Kwarc. Gabinet dentystyczny czynny. Przyjmuje ud 8-9 r. i 4--8 w. 

Plotrkowska292 ~~~2muje •Jd 12-1 l od 4-7 popoi·-- n d HPoraLda ua zł.BICZ Zgierska li 2~~:oe 
. Telefon 223-06. LE cz N I c A z Wiśniowej Góry, uf. Dieu. • LEKARZ - DENTYSTA 

nr GUSTAW KOH'n ze stałemi łóżkami DLA CHORYCH na ~!~~~~':t8a' S~ec~o~~~~~io~;~~~b, POWRb~~cb B. NUSBAUMOWA u . 11 USZY, NOS, GARDŁO i PŁUCA Codziennie już od 6 rano można CEGIELNIANA Nr. 7, . telefon 141-32. . . 
I 

11 
PIOTRKOWSKA 67. Tel. 127·81, b , REPUBLIKĘ" Przyim~ie o~ g. s.-10. 12-2 i 5-8 w. p· przyimuei od 4-8 P'l po~. 1 

akm111•we1s~.!1~snta n"'•olo- od 9 r.-3 P· 4-8 wiecz: przyi.muie n a y? "EX p RES su w·111· w n1ectz1ele i św1eta od 9-11 ran~ IOłrkOWSka 51 12;.2a 
-•• • •ft • Or. Z. Rakowski· Wezwama na rmasto 1 " W 1 

UL. Plł.~UDSKIEGO 51, tel. Vi0-03. Przy lecz~icy - g_ab.inet ,R?ent~e!1a Kawuli, viR a ~is Chłodni Dr. Med. WŁODZIMIERZ Poradn1·a Wenerolog·1czna 
Przyjmuje 8-10 i ~!..!'_· - · do wszelkich przesw1etlan 1 zd.i ę c. u Jam_~~l~!:______ ŻADZBEWICZ . 

Prywatna Przychodnia Doktór REICHER DR MED Specjalista chorób Piotrkowska 45, tel. 147.44 
W E N E R O L O Ci i c z N A fa · K. uszu. nosa, gardła I krtani Lecz. chor. skórnych i seksualnych. 

Chor. wenerycznych i sk.órnych SPECJALISTA CH~RóB SKÓRNYCH UC il\ MB o•neR Lód~, Pl<?TR_KOWSKA 164, t~l· 125-26 Czynna od 9 rano do 9 wiecz. 
od 8 rano do 9 wiecz. w niedz. 9-1 WENERYCZNYCH 1 SEl\SUALNYCH ' 1'10 W Przyimuie od 4 do 8 w1ecz. Kobieta lek. od 12-1 i od 5-7 

Panie przyjmuje kobieta lekarz Południowa 28 Tel. 201-93. CHOROBY SKÓRNE i WENERV.CZNE PORADA 3 ZL 
p I o T R K o w s K A 161 Przyjmuje od 8-11 rano i od 5-8 (1(9blety I dzieci) Dr. med. - WYJEŻDŻAJĄC nad morze na kilka · 

PORADA 3 ZŁ. wiecz„ w niedziele i święta ·od 9-1. WóL.CZANSKA .11 i, tel. 149·3~. z p ·• n cze w ska dni, zabiorę ze sobą sympatyczna i 
-------- przyjmui~ od _9-11 1 od 6-8.w„ medz. • milą osóbkę (chrześcijankę), iako to-

lr. N IT EC KI H. S
. •DUO~~CLdr i św1eta od 9-12-ei· choroby kobie.ce . warzyszkę podróży. Zgłoszenia do 

.,, lllłlllll'łllll lfl„ DR. MED. GDAŃSKA 28, tel. lOS·Ul „Expressu" pod „Wycieczka". 21 

SPEC CHORóB SKóRNYCH WENE CHOROBY SKORNE 1 WEN"RY"ZN"' Al K. · k• Wznowi przyjęcia 15 lipca NAGRODA. W ubiegły piątek 12 b. m. 
- • • ' • L ... " op~1ows . I o godz. 9 wiecz. zgubiono na ul. Za-

RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH PIOTRKOWSKA 56, tel. 148·62. li . w godz. 4 - 6 pp. wadzkiej pom. Nr. 20 a ul. Piotrkow-
NAWROT 32• front 1 P· Tel. 213•18 Od 9-1 od 5-9 pp • • ską, w tramwaju Nr. 15, lub też w 
0'&8n!~t~0ś~~~t~ ~r9~/ ww~;r w nied~iele i. świeta od tO-!. Odańska 37, tel. 232~55 Odr. BIBERGAL Parku Sienkiewicza większą kopertę, 
-------------- LECZ"'ICA PIOTRKOWSKA "'94 orz:vimuie od 7-8-ei wiecz. me . zawierającą fotografje i listy. Uprasza 

D R d 
• n " się o odniesienie do owocarni Herku-

r Un SztBln tel. 122-89 . OOkłńf T REPMAJi chor~iz~k~f,";K~e1~~Y~~f.el1~~~~~-alne. les, ul. Zawadzka 10. za nagrodą zł. s. 
• , przy przyst. tramw. pabian. . . Przyjmuie od 9_ 11 rano 1 od 5_ 8 W· DO WYNAJĘCIA kompletnie wyre-

AKUSZE
.., QIN~ ,.,OLOQ 2 ,razy dzienn ie przyjm. lekarze we spec1a~1sta chorób weo~rycznycb, W . d . 1 • ś . t ,d 9 d 1 montowane 2 pokoje z kuchnią z 
N• 11<.ł!Y> wszystkich spec i al nośc ach. skornych, moczopłciowych nie zie e 1 wię a 0 0 pp. wszelkiemi wygodami, 1 piętro przy 

POMORSKA 7 T1el7ef8o4n GABINET DENTYSTYCZNY z~wadzha 6 tel. AKUSZERKA przyjmuje chorych od ul. Dowborezyków 13. Zgłoszenia na 
. ' 2 • od li rano do 8 w i e1.~z '-A_. , I~ 234-12 ,3-q. l)yskrecia Ą.J. Kościuszki 41, pr. miejscu codziennie od godziny 5 do 7 

Przyjmuje od 8-10 r. i 4-8-el. PORADA 3 ZL. od 8-11 do 2-4 i od 6-8 wiecz. of. parter, tel. 170-18. 31. po poł. 16 ' 

4 Jl n drze j ż a ń .s fl i • czen:ie J óziefa, który w czasd1e wypadku razow.o„„ piiętn0ści!e tysdęcy zł1otych, ,„ ''- do zna<l s'k001pliikowanego zlamanrila nogi ·zgoda? 

I h 
n 9 

ł , , i innych wewnętr:mych obrażeń. I - Ależ paini hrabim.o, toż to dla mnj,e 

( P I e r W S Z a m I .o. S ( 
CMrurg specj1altsta, sprowaidwny , Praw~ziwy m~jątek!:„ Ni,gd~ nie ~yś~a-

prziez ndią ze sitohicy, z.l•ożył sprawn1ie z.ta l Iem, ~eby pa_nt hra~ma chciała nu oba­
l mainą ni0,gę, zapewniając, że chory odzy-) rowa~ z~ móJ ból az tyle - zawofal roiz 

l 
s:ka w niiej władzę. prom1ięn~ony sz·o!er. 

6) 1 · • • • I - I yeszcz.e Jedno - przerwała mu 
& t I • , .1f A~ow~1e1~ IlUle. • byłio to. w zwyczaJU , hr.abin1a - przek·onal siłę Józef, że posa-
~ Pow~esć spółczesna iii"" I Gr~tom11rsbeJ, azeb_Y ~dw1~dzać cho1!ą da s·ziofora ies·t u mn]e ciężka ; ni·ebez-

Danuta Kresińska, e.kspedjrmLka w ma· Przyzwyczaj1ona by la dotąd do pu- 1 si!~lzbę, . tym razem ,z~a'?"v!a się przy lozu : phecz.na. Jeśli chceaiie możeoi1e tu pozo-
;::J~teow:~~~atnym Jana Zarysn zostaje chów i atfasów, sypi:a.iła na jedwabiach, I ofiia1ry }~J lekikomyslnosc1. . I sitać ruada!, lecz jeśli p·ragnęHbyśc'i:e zna.-

Nie mogąc znaleźć pracy _ mając na batystach i k.oronk~ch, ale nigdy jesz,cze P·o kiil1m bairnalnyc~ uwa.gach przes~Ja leźć milejs1ce lepStze i ni1e taki1e ryzykow-
utrz~maniu ojca - przyjmuje pom_oc Za;y· nie spalo je j s1i.ę tak · dobrze, jaik po tej w~ęcz dio sprawy, J'a1ka Ją tu sprowa-

1

ne, mo.glabym wa•s poJ.edć mojej ciiotce, 
sza I od czasu. do czasu spclyka .s ię ~ mm. pe!nej przejść nocy, tu, na twardem lóż dz11la. . barooowej Matyldzi1e, która poszukuje 

O spotka111ach tych O?w1adu1e się na· k , k ·k l dJ I d · h M' · Jó f' · d· · t t ' • • · J b" rzeczony Daauśki Stan :sław Reczvński i po 1 u corei owa a, w O'lTIU u z1 prostyc - OJ ze ve - pow11e zala1a szcze- 1w1asme uczcrwego, a m:e u iącego ry-
~wa:łtownej scenie zrywa z ukochaną, nie a dobrych. rz1e - przyczyną katastrofy byto nagle 

1

. zy'ka sziofera. 
wier~ąc, te s.tosunki iei z Zaryszem są zu· Świit stawał s.ię ooraz hardziej srebr pękni<ęo~e opOlny na z,rukręcie śliskiej - Najmo1ciniej pallli hrnMnie dzi.ękuję 
pełnKie · ~ńlatkoniczne . . 

1 
d h ó l ny. Wresze;te tar ew sJo.ń-ca wytoczyła sdę drogi. Nile przeczę iedinrark., że gdybyśmy l za jej dlobroć. Lecz iieśl:i zrezygnuję ze 

res1 s a po wie u przygo ac P ,,ma e ·,.i. n, · · · , • h 1· I · · d d b · · d · · d · · h · łb · · 
tajemniczego dżentelmena: Karola Orni cza zpoza W~UJll!Ol\ręgu 1. p11erWS'ZY. proi:iien I JeC a [ wo. m~J, pra'?". l()PO '?' me .me IQ i S~OJe~ pos•ai .y u, P.aiilIJ, m1e c c1:a ym JUZ 
który kupuje wieś Rychlowo, ang,..Juiąc sta padł przez mak olktien:ko do Ilzdebkt, w Sizłoby do rn~eszczęsct.a. A ze to Ja wła- i WtięceJ praicowac J1aik·o prywatny SZQfer. 

. rego Kresińskiego na administratora. której pogrążona we śn1e, leżała dz-ie- śmie wydalam pole·ceniie, ażeby jechać ; Dzii;ęk1i fasce pa:ni hrabliny zdobyłem ni·e-
Orlic~, ciężko chory, żeni sie z Daniuslą. dzfoz!ka Grzymarnowd:e i tylu il!lnych z maksymalną szybko.ścią, słusmiie więc j zły kaptit•a.t, a prócz tego mam sam mate 
_ Bardzo pani hrabm te do twarzy w włości, JuUa hrab i~a Grot1omi1r~ka .. Rów będ~i·e, jeśli dobro~olnie ofiiaruję Józe- o~zc~ędnośai. PostanowJ1łem usamodziel 

tym we'ln1iakU _ uśmiechnął się.-Może •nocześnwe Z .lasru, C·Mągn~cego. Slę aZ pod fe.WJ ocrsizkodlO'WaITT!De. · ntć Siię. . . , I , . 

lepi•ej, niż w najlepszej krea:cH miistrz.a . Grzyi;naniownce, wyl·oiniita stę, d.worska - Paini hrabima j1est naprawdę tas- -:-- lmpc;muJ.e mu J ozef · - usm1·e·chnę-
Patou. kar~ta, pędz~ca w stmnę kuz~·1: pal~c kawa! _ mamrotał usizczęśl:iwiioIIJ.y szo- ta svę hrabma. . . 

_ Mistrza Patou? A .slkąd wy tu, na chc11a~ porwac. spowrotem swoJą p_arną •. for. - Vj na:sz~m pow!at-owem m11a~tecz 
odludnej wsd w~ecie 0 takiich nazwi- Ikt~~a .zabłądz1ła pod strzechę prostego _ Wspomn1atam już OO·Ś 0 wyso- ~u zw1erzal si11ę daleJ chory - men:a 
skach? W'~eJ,s/kiiiego ki0wal1a. k-oścd tej sumy_ c1ągnęła dalej Julja. _ Jes~~ze taiksóweik, le~z po staremu. wozą 

Staiszek przygryz.t wairgi: , . • Gdyby Józef, dzii·ęki kata:strofiie, stał si:ę lgosci o~rapane di~,rozkii,. zaprzągrn~te w 

P 
.· h b' , . d . l Rozdział szesćdz1es1ąty piąty. zupeniie nieZ1dJo.In.y do pelniienfa swego stare szkapy: Kupię . dwi11e taksowk1, we-

- aini ra 11110 - osw11a czy wresz OFERTA KTÓREJ SIĘ NIE ODRZUCA d b t b d d zmę pomocnn1ka i w11erzę że do interesu 
oie - czy prosty kowal ni1e mo,że wi'e- Af: l·' .ki'lk d . d . · , . . . . za wo, u, Y ·~ ym . z e•cy .owania. wy~ lnie dlofożę. · ' 
dziieć czegoś więcej nad to, co zwiiązane . ll?ę o 11 a 111n o teJ grozneJ I po- yłacac mu do~ywot~1ą. rentę Pomewaz I - J ó ·" . . t t 
• t ś . śl . . d ? sęp;neJ lltOCY. 'Jednak zlaman111e niog1 me wyklucza moż- a r wni.ez J~s em o . em P·rzeko-
Jes 01 .e z Je~o zawo. ·em. Hrabina Gmtomilrska dotrzymała o-jności kO'nty.nuowaniia i•ego dotychczas10-1nooia -:- odvow:ve~z~;a.ta hrabma Poczem, 

ttrab~na cho1a~a go Jeszcze o C?ś za- bietn4cy i nlie żatowala p1eni:ędzy na le- wego zawodu, ofi'aruję Józefowi jedno- upewn~wszy go! z~ do-datk>owo wypłacić 
pytać, kledy c:bo 1zby wszedł P1:etrek, mu kaze trzymresi11ęczną pensję odeszła. 
oświ1~dcz:ając,, ż~ telefonował po dokto- WysizecHszy z oficyny skiier~wala s·ię 
ra a Jedn·oczesme do pa.tacu w Grzyma- Or ŁAGUNOWSKI ku pałaoowi. 
nowicach. . • . . MUając mzległe podwórze, nia które-

- Byli bardzo strapileni pani wypad special1sta chorób wenerycznych, sek· g:o śmdku szemrat wodotrysk, oprawi10-
kiem i obiecali, że wkrótce tu po panią (Gab'inet Rs0u!nln~ch0~ 1s~ósnytlch1 „ 1 ) ny w marmurowe bl-ok1, uj1rzdfa nara1z 

. d ldJ ł t ' b'' .. k „ 1.-."11 s\\1a occznczy s ego t k p k ·" 
przyJa ą - me , owa s1uz isc·11e, Ja· -j PIOTRKOWSKA 7o. leleion 181•83. ~V.: . . ur usowego „ ac arcla , wy-
gdyby dawa·l raport komendantowi ba- Od 8-10.1-2.30 1 6-9 w. w św. 10-1. J'<.~zdzaJącego z kasztanowej alei. 
terji. · Odżyły w n~ej złe wspomnirnie dra-

- Radzi'lbym wtęc ~ wtrąc'i-1 się do Dr. ZIOMKOWSKI matycznej no•cy. 
rozmowy milczący dotychczas Szymon med. Opuszczając wówczia:s nad ranem 
- ażeby pani h_raMna .. zdrzemnę f a się spec. chor. wenerycznych. sl,órnycb, ;! kuźnię Szymona Reczyński.ego obi.ecala 

włos.jw i 111oczopłciowych t ć b 
t~<?chę: i ta;k niie przyjadą . tu .wcześnie j , 6. g0 SlERP'.'l IA ~ . tel. 118.33. jprzys a . po ro ii.1tc auto mecha>rrika. 
mz za godZll'nę , a pani hrabrna Jest mocno Przyjmuje od 9- 12 i 3- 9 w niedz. i , - N~e potrzeba! - oświadczyl jej 
sjatygo~ana. , . świeta od 9-- i 2. l ~·o wczas ml-ody syn kowala ·- ja sam 

- N'1,ezła mysl - przyznala Juba. --·-··--·-·----·--·- - --------·-·----- ··- Jesten1 mecharn,i1k.i1em, a s,amo~hody to 
I położywszy si ę w allderzu na różku Mp•&F1't"'W"imr•U"'""®'!'łf""M"1 m i!li#A a a 1 r.,.....wp •lmoja spe'Cjal:ność! 

dzti.ewoząt, zaJS111el:a momental1n:i1c. ~fi1'Mm~~~IR!PMłffillil!M'. ft1Millllii1 <Dalszy ciął! jutro}, 
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Schmeling n okautu· - ~ 

OUI 
Mu1•zyn był w czwartej rundzie do siedmiu na de~kach„ - Gong ratuJe 
go już w tej rundzie •• Od piątej rundy Niemiec zdecydowanie przeważa 

murzyn jak taran, Niemiec ma ciężkie wa się na prawy potężny stop Maxa Mu I niemal niezwłocznie się zamyka. Na· 
chwile i z trudem stopuje, biorąc sporo I rzyn, przy akompaniamencie potężnych I st~pu~e zwarcie, w ktorem .l\'fox jest 
lewych w twarz. Louis wzmaga tempo, I ryków widowni idzie na cleskt Przy lepszy. 
Jest niebezpieczny. Niemiec Jest w de-l' sześciu nie robi wrażenia, jakby mógł 6 RUNDA. Rozpoczyna iię okres sta 
łenzywle I cofa się. się podnieść. Zaraz po siedmiu rozlega le wzmagaJflcej się przev;ragi Niemca, I . 4 RUNDA. Louis uspakaJa słę po bu-,· ~ię gong. Louisa wciąga sekundant do który atakuje bez przerwy, opracowuje 

I rag~mowym ataku poprzedniej rundy rogu. murzyna w linach, potem ładuje serję 
Schmełing trafia go celnie prawą, ale! 5 RUNDA. Schme!ing próbuje wy- prawych. Murzyn wrnca do swego ro­

l murzyn bierze cios spokoJnie. Louis tra zyskać swą przewagę - atakuje ostro, gu na mocno niep-ewnych nogach. 
fia więcej. Schmeling cofa się, jest ost~o1 ale .z zach?w~rtiem zwykłej • swe! tną- 7 RUNDA. Louis zwalnia tempa. Jest 
ż~Y· Louis naciera Już z dużą pewnos- dreJ ostroznosc!. Tr~łia znow prawą moraHne pobity, robi poważne biedy. 
c1ą slebłe I pod sam koniec rundy nadzle murzyna. Od tego ciosu oko murzyna 

1 
Pod koniec rundy powraca do sił, bie· 

- M ;;;aa;~ rze się w garść i poważnie sie popra· 

P~erwsi niestowarzyszeni zgłasza1"'~ sio ~lias RU~DĄ. Murzyn atak~je. Schu1e· 'I ~ !mg przy1mu1e walkę, atakuJe b. ostro, do wyścigu „Expressu" na trasie Łódt-Sieracb....:..Lódż dobrze się kryje i dużo trafia. Pod ko· 
Łódź, 20 czerwca. I wodników z kartami wyścigowemi wply nłec rundy jest Louis poważnie rozbity. 

Zainteresowanie wyścigiem „Expres- , nęły w dniu wczorajszym. Są to zgło· 9 RUNDA. Louis od początku bierze 

I 
su" Jaki rozegrany zostanie w dniu 29 j' szenia NAPOLEONA PIATKOWSI<IE- dużo, jest zgięty w kolanach. Trzy bm. na trasie Łódź - Sieradz - Łódź GO I ZYGMUNT A BRYŃSKIEGO ·prawe Niemca - precyzyjne i celne -

i wzrasta z dniem każdym. Jest ono naJ- I Z BLASZEK niepokoją muriyna, który Jest groggy. 
zupełnleJ zrozumiałe Jeśli się zważy, że, Dla pierwszego zawodnika, który Rumla wysoko dla białego. MurZ}'ń 
będzie to najpoważniejsza impre.za ko· · zgłoł>ił się w tej kategor)ł przewidziana jest rozbity. „. larska Jaka w roku bieżącym odbędzie li była nagroda sp~~jalna, czego dotych- 10 RUNDA. Schmeling ma wielką · " I się w Lodzi. 1 czas nie ogłasza~15my. Tak ':ieq Piąt- przewagę od pierwszej chwili. r.luriyn Start pełne! szosowej drużyny olłtń- .kowskl zdobył Juz nagrodę, ldorą otrzy- jest bezradny pozwała się gonie po · · pijskiel I cona)lepszycli kolarzy kra)o· ! ma Jeśll oczywista ukończy bieg. ringu coia si~ opuszcza ręce. J(. o. wi-MAX SCH.MELING W KARYKATURZE wycli Jak też wszystkich czołowych .z~- I Dzleti wczoraJs.zy przyniósł też obok sł w' powietr;u, _ Nagle murzyn zry•. 
wodttików łódzkich sprawia, te wysc1g I zaołlarowancgo Juz uprzednio ROWERU wa się dostaje drugie powietrze i de· Łódź, 20 czerwca ten oczekiwany jest z olbrzymletn zain- .,ES-HA" szereg wartościowych nagród ~peracko atakuje Jak olbrzymie rzesze sportowców teresowaulem przez brać kolarską. loiiarowa.nych przez AKWIZYCJĘ OO- ~ • 1 • b • . . . całej Europy i olbrzymich połaci Ame-/ NJetyJko Jednak w kategorii łłcenc!o- ILOSZ.EŃ FUCHSA, RED. ANCELOWI- i ~ 1 13lNdD~. ćMurzxi:msła : 1e

1
' J~zl 111e ryki - spędułłśmy noc ubiegłą bez snu· wanych zapowiada się wyścig niezwykle CZA Z WILNA, PREZESA WOLF A,: 1!1°z~ się z 0 Y na za ą a c ~· c tme w oczekiwaniu na transmislę radiową interesująco. Również l w kategorli ko· . ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY LAKSA I ~ng. 1uż n~e wrc:yL a fwyc~za: .. ~?~ wielkiego meczu bokserskiego Louis - larzy z kartami wyścigowemi będzie' „FOTORIS", AL KOŚCIUSZKI 22(POR

1

1 o:uec .. run Y es ou s w · cięi ie Scbmellng. - Powiedzmy odrazu: wyścig „Expressu'• naJwiększą imprezą' TRET. I SZEŚĆ POCZTÓWEIS) oraz sy uac1i. . . mecz zakończył się niespodzianką ol- sezonu. J~k ~ożna wnioskować z zaitt- ZESPOL WSPÓLPRACOWNU'OW RE 12 RUNDA. Sch~elmg piecLętu1e brzymiego kalibru: zwyciężył Niemiec · teresowama wsród kolarzy na starcie tej DAKC.Jł NASZEO PISMA. . swą przewagę. Ataku1e bezradnego zU· w 12 rundzie nokautując swego prze- kategor.jl wyścigu stanie ponad stu za· ! Dalsze zapisy do wyścigu przyjmuje \pełnie murzyna, który wchodzi w cłłn· ciwnika po kompletnent rozbiciu go wodników ubiegających się o cenne na- . sekretariat ŁOZK w lodzi, ul. lacho- che, wiesza się i bierze prawą za pra-zwłaszcza w ostatnich rundach i po grody. · . . dnia 18, p. M. Karphiski. wą. L?ułs chwieje się na nogach .• Jest nock • downie murzyna w czwarte! run Pierwsze zgłoszenia w kat~orii za- I zupełme oszołomiony. Jego wspołple· dzie do siedmiu ----~ - ·· ~„ mień cy rozpaczliwie krzyczą. Od pra-Spotkanłe odbyło się w Yankee Sta- Cztery zaspoły Jadrze1·ouurka l Nnc1 wej Sc~mełinga m~rzyn Idzi~ powoli, ze dłum w Nowym Jorku w obecności 85 „ -e w ;a IUJ._ zgiętem1 kolanami n~ deski. laczyna tysięcy podniecbnych i rozgorączkowa- walczą o mistrzostwo dru!ynowe walczą we finale turnieju się liczenie. Sły~hac ~!os. sędzi~go, nych widzów. w tenisie londyfisklego spra~ozdawca radiowy N!e!111';c - Jest Mecz zaczai się punktualnie o godzi- . . . . podmecony do ostatecznosc1. Kr7.yczy i nie 3 według naszego czasu. Za1,~augurow~.ne w ub1e~dą. medz1e· Londyn, 20 czerwca. liczy. Wreszcie słychać „out!" i sły· 
S tk i t I ... d . lę druzynowe mistrzostwa temsowe kl. W półfłttałowytn rtteczu mlędzyna-1 chać wycie 85~tysiącznego lłumu po an e zos a o pvprze zone us- B b d k d . . · d "' t ł j '· · ń Q · • • . tt J • Ak 1 i lki h ę. ą ontynuowane ma jutrzeisze- ro ow„go lłrn e u ~emsoweso ueens Schmellrtg zwyciężył na]cięższy w1ęco ym uz w wypau ac 1 w e c 1 Odb d , · · · Ł d · 1 Club w Londynie jędrzejowska pokona~ · ewenementów sportowych ceremonia· go. k , ę ą s.:1ę óm1a-now1c1Me Aw . o, z1 ": ł „ I lk S d t h t h 6·3 ! mecz swego życia i zdobył tnrumł ol· ł l j t Jl spot anta, w kt rych WI m1ec bę a ang e ę an ers w rzec se ac " ' hrzymi Nikt nie liczył I nie wierzył w em, po ega ącym na prezen ac przez d · · 'k ól b' fA t k" · J·6 6·3 · speakera licznych gwiazd pfęściar· zie z~ prz~ciwm a zesp. 1~ vs oc H:!J • ' • • • • jego zwycięstwo. stwa z czasów ubie ł· eh Makaib1 a lodzka Makabt zmierzy swe W finale Jęd1 zeJows~a ~alcz~c bę Harlem, dzielnica murzy1istca Nowe· Dempsey Toni 'b~nz~nieri Maxie sUy ze stoleczn~ Warsżaw.ianką. : dzlt ~ attgielk~oe~. ktra !est Je1 part- go Jorku, wczorajszej nocy była w ża• 

Rosenbloom 't inni zostali przedstawieni ~fa .s~otkama odbęd.ą s1e w .ram~ch lherJ:d~e,~~ska j:sl~:w~~~tką spotka- łoble: Ich gwiazda i duma - 2.? letnf publiczności przez wykrzykującego os- ~s.h \t~M~prezy ~tgRn~io~~~~.11 na or 11ia łinałowego ł niewątpliwie zwycięży Joe Louis przegrał mecz do „starca" tatnłm wysiłkiem płuc nazwiska i zasłu aie P'e pprzy u· . 0 l~tn·kÓe · t zdobywając nleoficJalny tytuł mistrzow~ 31-letttiego Maxa Sch!11elinga. gi sław speakera. . I . rwsza . ara prze~ . m w - o I kl Lon<I Schmeling zwyclęzył rutyną, takty, iest białostocka Makab1 1 WIMA usta- s ynu. · k · · lk t h 'k p · t gt' Teb sam speaker począł potem wy· I'l · . kl d w h s: r . Mak b" W grze mieszanej Jędrzejowska ie ą 1 swą wie ą ee ~1 ą. rocz e liczać rekordy obu przechvnłków wie· 1 Y J;tz. s. a Y s tyc . ze. poKow · 
6
a 1 swym partnerem angielskim Harem po- był Niemiec znakomicie przygotowan~ . · I przyJezdza w zes aw1emu: tu~_man w- . G czoru. Gdy wreszcie z ringu padły cy- na Spektor Krugman Olcza i Wygodz- konała w półfłnale parę amerykanską · f~y, ilustrujące wagę 192 funty - Lo· kn.' WIMA przedwsta~ia żespól, w któ- ~ako .- Babcoek w trzech setach 6:2, 

ms; 198 funtów - Schmelłng f rozmla· rym w grach pojedyńctych wystąpią 6.8, 6.a. 
ry . obi.( prze~iwnlków - Schmeling i Stępień i A<lamczyk w sin·glu pani Ul- ~at?młast w grze podwójnej pań Lm1s ttk&zali się n:l ringu. Słycha.: byłu i h 'dwói... . . t . ej JędrzeJowska - Noel pokonane zostały 

Fliegel zdyskwalif lkowany 
na dwa tygcdnie 

_ • • U nchsowa 1 amczy wreszcie w gr.te Andrus _ Henrotłn które wygrały po Warszawa, 20 czerwca 
przez radjo potężną salwę oklasków r cl . sowa ~ Agdrze pok 1"eJ 1?1es an przez double ametykańsko - iracuski J 

Zwykłe prelimmarja: s~dzia hada podwó.J:nej panów Adiamctvk i Krum· walce zaciętej w dwuch setach ll:lO fliegel (ŁKS) ukarany zostal przez ręk~wice, upomina przecłwmków. Wre· hole. . 6 : 4• ' Wydział Gier i Dyscypliny Ligi dwu-szc1e gong. . . Sklady drugiej pary przeciwników I tygodniową dyskwalifikacją. ~pra~ozda~ca nieuneck1ego radia, owiane są jeszcze ci1ągle mgłą taiemhi· WDglerSCY lekkoatleci Taką samą karę wymierzono Owoź-moze uumowoh tr.ochę. str~nniczy ~la cy i ustalone mają być w ciągu dnia nzl- „ . dzińskiemu z Warszawianki, a Sroczyń-Max.1, w ten sposolJ. os~·Jerhł przebieg siejlszego. przy)ad jednak do Polski skiemu udzielono naganę. 
walki : . . . 57 ZCIWOdnfkÓW Warszawa, 20 czerwca. Kurek {Ruch) zdyskwalifikowany .1 RUNDA: Lou~s Jest ostro.zny, ata· Na ostrą interwencję u węgierskie- swego czas·u p~zez PZPN dożywiotnio, kule prawą, niem1ec kontruJe lew~. na starcie misłr10SlW pływackich go ZW!ązkti. Lekkoatletycznego w spra- zo.stał ułaskawiony, Nad lewem . okiem Schmelinga 11kuzu1e Łodl.1 wie odwołania przyjazdu do Polski czo. 
się wyraź.nie v.:1d1Jczne zaczerwienienie. Do mistrzostw pływackich Łodzi, łowych lekkoatletów węgierskich otrzy- Kwaśniewska w Polonji W zwarcm, ktore toczą następnie Jest rozpoczynających śię w .dniu dzisiejszym mał wczoraj zarząd PZLA depeszę z Bu Max. lepszy. Pod trnniec wurzyn nable- na pływalni ŁKS przy Al. Unj{ wstało dapesztu, w której Węgry wyjaś11iat\, według wersji śtołec2nej ra pewności siebie i i~zie bez gardy. '.zgłoszonych ogółem 57 zawodników z że powstało nieporozumienie bowiem I Warszawa, 20 czcrwc~. 2 RUNDA. Schmeltr.~ trafia swą mor LKS-u, PKS-u i Makabi. Zwiążek Węgierski, który zrzesza rów- 1 Kwaśniewska, według obiegających derczą prawą. Murzyn ugina się w ko- : W ramach zawodów o mistrzostwo nież gr~ soortowe odwołał przyjazd do 1poglosek wstąpić ma do Polonii warszaw Ianach. Pod koniec równej rundy S. mogą prócż zawodników stowarzyśzó- 'Pdski siatkarzy a nie lekkoatlr 1ów. jskiej. Jak wiadomo zamierza Kwaśniew inkasuje lewą i jego lewe oko krwawi.

1 
!tych startować również \V specjaJ!'lych Start czotowych lekkoa tir 1': w wę-1 ska po ślubie przenieść się do stolicy to 3 RUNDA. Louis idzie ostro i pracn- bi~g~ch niestowarzyszeni i juniorzy jak gierskich w Polsce nastąpi w przewi· też wiadomość ta wydaje się prawdo-!e duzo lewą. W potycji skulonej idzie r6wnie:i org;anizaćJe PW. ai1a11ym terminie. . 1podobna. 
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~ 
Coś o każdym 
Pani Barbara fllf wyJechała na letni wypo· ł 

czynek do Krynicy. Mąż pozostał w dornu. Pani· 
I 

Harhara ma dobre serduszko. Żal fef męża. że· 
niby sam w mieście, bez oplekJ, bez domowego I 
ciepła. Więc postanawia osłodzić mu cl~żkle, 
letnie :::hwilc. I pisze do niego taki list: 

- Mól najsłodszy kociaku!„. Wiedz, że two· 
ja koteczka strasznie za tobą tęskni!„. Cieszę 
się ogromnie, że przyjedziesz na kilka dni, Już 
wypakowałam twój szlafrok I powiesiłam w 
szafie„. Ilekroć teraz otwieram szafę mam wra· 
żenie, że Jesteś przy mnie, ale po chwili ogar· 
ula mnie taki wielki, ogromny żal, że to tylko 
twój szlafrok wisi, a nie ty„ • 

•• * Dwie paniusie rozmawiają w kawlarni1 
- A pani dokąd wyJddża na lato? 
- Nlgdzh:.„ ZostaJomy w mieście.„ 

- Dlaczego?... Ograniczenia dewizowe?„. 

Nnjwiększy most łukowy w Europie 

Brak forsy?„. 
_ Nie„. Powiem pan! całą pr3wdę: ·- wsty- W miejscowości Rymwegen dokonała królowa holenderska otwarcia naiwięk-

dzę się poprostu pokazywać się ciągle z tym szego w Europie mostu łukowego, ma!ącego 244 mtr. długości. 

samym mężem- •• łU!llllllllllllllllllllllMllllllllllllllllllllJlllllll!lllllllllllllllllllllllllllllll!lllllllllllllllllll!llllllllllllllllllllllllllllllllllll!lllllllllllllllll!llll\llllllllllllllllllll 
Gość wchodzi do ;:s

1

tauracfl. Kelner podaje; w w a I ce 7 e str a ~kam ł w Be I nJ I 
mu kartę potraw. Na karcie Jest wypisane: ·- ~ 

- Gulasz węgierski - 1 złoty, gulasz poi· 
ski - 1.50. 

Zwraca się więc do kelnera: 
- Jaka Jest różnica między gulaszem wę·· 

gferskim i polskim?.„ I 
' - .Węgierski fest hardziej pieprzony, proszę· 

pana„. A polski - mnlef„. I 
- I dlatego polski gulasz fest droższy? .• l · 

Dlaczego?„. 'i 
- Bo po nim goście mnlef plJą .• 

~."; I 
Pan Hieonlm wpada uszczęśliwiony do loka· . 

ł11 i zwraca się do grona swych znafODll'Ch: j 
- Powlnszulcie mi?.„ Mola córka zaręczyła 

slę dzisiaj !„. 1 

-Winszulemyt„ Kto Jest tym szczęśliwym?, 
- Przedewszystkicm - lał 

Sprawa w· sądzie: 
•'!! .. , 

- Czy oskarżony ma Jeszcze coś do powie- I 
dzettia' iia swe ·usJ)r:iwiedllwlenle?„. 

- Owszem, proszę wysokiego sądu„. Chcla- i . • I .-.. , ·-;;;. -:.„ ........ ,..........:""""-··„-·,..,...~-~~· ...... ~~~-~:~-~·~-'·----=-~-""''-----"'-"""' 
łem właśnie zeznać w Jakim celu ukradłem te 
pieniądze„, Więc fa te pieniądze ukradłem żeby 1 

Strajki „przeniosły się" z Franci! do Jl elgji. Mimo osiągniętego przez strony 
mieć na zapłacenie komornego.„ ' I poroz!lmienia,, w szeregu mieis~o.wości doszło do wystąpień .strajkujących, 

- Dobrze„. Sąd wziął pod uwagę wyznanie · przeciwko ktorym w Charleroi zandarmerja konna wyprowadziła auta ·pan-
oskażonego I postarał się, żeby oskarżony przez I . cerne. 
półtora roku nie płacił komornego •• 

1 111111111111111!1~ lilllHlllllllllilllililllllllllllllllllilllltliiiillfilllllilllllfllllllllllllillll!llll!l1llllllllilllllllllilllllll!llllllll!ll!IJlllllllllll!llililii1li1llli!i1ll!' 

I 
Z lotniska pod Jabłonną wystartował 
na balonie „Toruń" o pojemności 2.200 
mtr. sześc. do nowego lotu stratosferycz 
nego kpt. pil. Burzyński w towarzy„ 
stwie znane.go młodego uczonego ba· 
dawcy dr. Jodko-Narkiewicza. Lot udał 
się wyśmienicie. Na zdjęciu naszem 
kpt. Burzyński i dr. jodko-Narkiewicz 
w gondoli „Torunia" na chwile przed 

startem. 
•••n••••••••••m•~m••••••••••••• 

Pilot polskich Linii Lotniczych LOT p. 
Klemens Długaszewski ukończył lotem 
na linji Lwów-Warszawa pierwszy 
milion kim„ przelecianych w. służbie 
polskiej komunikacii powietrznei. 

Codzienna nowelka „Expressu•11 prowadził rozmowę telefoniczną?· zykownych wypraw. Jak panu chyba 
zainteresował się Bover. wia'domo, rozprucie kasv musi zająć §przedong SB7gnolo•ek - Apar~t mimo to będzi~ dzwonit. sporo czasu. Nim opryszek zdąży zra· 

WW Z - To :;1ekawe, bardzo ciekawe.„ bować pieniądze, właściciel biura spro-
- Szukam finansisty, który zechce stawił się. - Czy pain jest wynalazcą? - Nie ulega wątpliwości, że gdy wadzi policję. 

odkupi~ mój wynalazek. Chodzi o apa- ! - Tak jest - odparł mu Green. _

1 

ap':brat odp9v.;-ii~dni'O si.e zarel~lamuje, Bover słuchał bardzo uważnie. 
rat, kt(}ry , znakomicie oc~rania ogniiio- Mój aparat wzbudzi spewnością wielkie kazd~ wlasc1c1el. ogmotr~atei kasy Konferencja trwała parę godzin. 
trwale kasy przed rafti>un:krem. Wynala-1 zainteresowa:nie w całej Ameryce. Do chętme go na:będz1e. Za'kup1a aparaty Tego dnila jesz·cze Green dok 1i:1al 
zek mój może liczyć na szybkie rozpo- tej pory nikt jeszcze nie wpadł na podo hanki, przedsiębiorstwa . państwowe i t. odpowiednich prób. Połączył aparacik, 
wszechnienie w całej Ameryce. bny pomysł. ChocLzi tyl'ko o kapitał. d. Wszystkie aparaty oczywl~;;ie Lę-l:J. umieszczony przy jego ogniotrwałej ka 

Tak brzmiała treść . ogłoszenia, któ- Gdybym mila! pieniądze, nde sprzedał- ~ołą~zon~ z ojnowiedmen:ii telef ,,nami sie z pewnem mieszkaniem na przcd-
re Alfred Green pewnego dnia umieści! bym nikomu mego wynalazku. ayreKtorow, czy zarządzaJący:::h. mieściu, 
w kilku dzilennikach nowo·Jorskich. W - Tyle w ostatni.eh czasach czyta - A czy nie możnaby było wprost Próba wypadła znakomicie. 
ogłoszeniu podał swój dokładny adres i się o wynalazkach, które zapobiegają połączyć .aparat z dyrekcją poli-::ii? W ciągu następnych paru dni Bover 
z niecierpliwością począł oczekiwać re- kradzieżom, a statystyka bynajmniej nie - Zastana wiat em się nad tem bar- dokonywał z wynalazcą dalszy ..:.h pró;J. 
flektantów. wykazuje spadku przestępczości - u- c;zo poważnie - Qdpowiedzia! Green.-- Ody wreszcile miał już całkowitą pe;-

Upłynęły dwa dni. Nikt sie nie zja- śmiechnąl się ni·eco sceptycznie przy- ~araf:ie nie jest to jeszcze me:żliwe. wność, że aparat działa bez zarzutu, 
wił. były. Przecież poilicja n~e będzie wiedziała, spytał Greena: · 

Green począł tracić nadzileję, że znaj - Bo wszystkie te wynalazki prze- g.dzie operują kasiarze. Wszystkie mo- - A dlaczego. właściwie pan sam 
dzie finansistę. Zda wal sobie sprawę, ważnile nie mają większego znaczenia- · Je aparaty dzwonią jednakowo. nie chce eksploatować swego wvrn1l:;lZ-
że w dziedzinie wynalazków istnieje odpowiedział mu Green. - Mói wynala - Rozumiem. A w jaki sposób dy- ku? 
wielka konkurencja. W pi·smaich wciąż zek jest zupełnie innego rodzaiu. rektor banku, czy biura będzie mógt - Po pierwsze dlatego, że nie mam 
ukazywały się ogłoszeniJa wszelkiego - Słucham pana. Jeśli się okaże, że ~ię upewnić, że to właśnie sygnał ostrze pieniędzy, . a po drugie, że pragnę JM 

rodzaju aparatów alarmowych, ostrze- pański wynalazek może przynieść zyski gawczy, że w jego przedsiębiirirstwie stale wyjechać z Ameryki. 
gających przed kradzieżami. Wpraw- chętnie go odkupię. rnajdują się przestępcy? - I nie zamierza pan wrócić? Czy 
dzie jego wynailazek posiadał znacznie Green udzielił finansilście bardzo -- To bardzo proste. Mój aoarat da- może mi pan ztożyć pi1semne przyrze-
doniośleisze zn<l!czenie, ale jeśli nie znaj szczegółowych wyjaśnief1. je dwa krótkie, bardzo alarmują.ce syg- czenie, że nie będzie pan nigdy rozpo-
dzie finansi'Sty, będzie musilał zrezygno Przyniósł niewielki aparncik, który nr,~y. Zupełnie inne, niż normalny dzwo wszechniać w Ameryce sw~ld1 apara-
wać ze swych planów. już skonstruował i umieścił go tuż przy nek telefonu. tów? 

Green pmgnął jaknajszy.bciej Qpuścić kasie ogniotrwałej, stojącej przy ściia- - Teraz poproszę o .ieszcze jed.no - Oczywiście. 
Amerykę. Sądził, że za swói wynala- nie. wyjaśnienie. Ody sam właściciel otwo- Tegoż dnia jeszcze spisali 1!ldpowie-
zek otrzyma większą sumę pieniężną, - Aparat mój - mówił - należy rzy kasę, czy aparat również będzie d.nią umowę. 
która mu umożliwi wyjazd. połączyć cienkim drucikiem z kas:::i. dziata!? ' Green otrzymał 10 tysięcy dolarów. 

A tymczasem nikt się niie zgłaszał... Dzięki pewnym skomplikowanym pre- - Nie - uśmi1echnąt sie wynalaz- Po paru tygodniiach wyl~cl:11i d.) 
Green po raz drugi umieści! w pis- cesom, które przy sposobności panu· wy ca. - Gdy właściciel pode.idzie do !'a- Europy, cl(J ~ \Vych kr1.:wnych. 

mach ogłoszenie. jaśnię, aparat stojący przy kasie może sy, wyłączy prąd. Aparat prze.stani~ O j~:; J ·Nynalazku w Au::erwt• 11igJy. 
I tym razem wreszcie z pmyś!nym : być jednoczcśn!1c połączony z aparatem wówczas działać. Chodzi tvlko o to, by s: 1

: nie d0'>' iedziano. 
skutkiem. I telefonicznym, znajdującvrn się w zu- aparat był tak umieszczony, aby wta· I3o\'er stał ll1 czele najwiekszcj ban 

W godzinach popołudniowych, gdy , pełnie innym lokalu. Gdv ktoś c;lotknie my\vacz go nie zauważyt. Najlepiej za~ dy kasiarzy w Ameryce. która rr•zpo­
pracowal w swem mieszkaniu. zjawił i kasy, to w lokalu, który może się znaj- murować go w ścianie. Jes.tcrn .nrzeka- rządzata ogromncrni funduszami. 
s~.ę jakiś starszy mężczyzna o dystyng;o dować w innej, odległej dzielnicy mia- nany. że po pewnym czasie ilo~ć wy- Kupił wynalazek po to, by go znisz-
waiiyrtl wyglądzie. 1 sta, momentalnie za.dzwoni telefon. stc;pów kas'iarskich znacznie sie zmnicj- 1 czyć. 

- Nazywam się Ralf Bover-przed - A jeśli w tym czasie ktoś bęc.lzi1C szy. Przestępcy będą rczygnowai'. z ry- I Dol. 
--~~~~~~~~~~~~~~~--~~-~~-
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